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I . 

. Wicepremier Korzycki . . 
' na prZYJQCIU 

u posła Izraela w Warszawie 
WARSZAWA (PAP). W dniu św: ęta 

narodowego Państwa Izrael (1-sza rocz· 
nica· ogłoszenia niepodległości w r. 1948) 

Wydoje Haszomer Hacair ,,, Polsc.e WychodzQ trzy razy w tygodniu I 
we wtorki, czwartki i aoboty -------------

Rok IV Łódź. niedziela 8 maja 1949 r. Nr 54 (324) 

. poseł Pań!>twa I.zrael w Warszawie, 
p. Izrael Barzilay z małżonką wydali 
przyjęcie w salonach hotelu „Polonia", 
na które przybyli - marszałek Sejmu 
Kowalski, . cdonkowie rządu z wicepre· 
mierem Korzyckim oraz Korpus Dyplo­
matycmy z dz!ekanem ambasadorem 
ZSRR I.:ebiediewem na czele. 

. '· Je~zcze w c~qgu bieiqcei sesii 
Rocznica Zwycięstwa .General~eZgromadzenie zadecyduje o czlonkostwiel~raela w ~NZ 
. ~~t~ry lata temu zakończona została NOWY 'JORK' (PAP) . Specjalny Ko- wadoru· uzyskała przeważająca więk- pozorem, że Izrael nie wykonał zaleceń 

naJ~ięzsza w ,do~y_ch.czasowrc.h dzieji;t~h mitet Generalnego Zgromadzenia ONZ kszość głosów. Wobec tego delegat, ONZ, odnośnie umiędzynarodowienia . 

WOJ na, w ktoreJ Jgło.wny ci~zar. ~ymosł zaprosił rząd Izraela do .wzięcia udziału Izraela Aubrey s. Eban złożyć ma o- Jerozolimy ii załatwienia kwestii uchodź 

naBswty.c~ barkałch.k nar?d radziecki: . w debacie bez prawa głosu ~ do udzie- świadczenie przed Kómi·tetem Specjal- ·ców arabsk'.ch. Wśród większości panu-
u m i pysza owac1 generałowie me- 1 · . . · . · · · k · k · · · łt · ak: 

zwyciężonej" armii hitlerowskiej m~'sieli zend1 ~ wyJasn;ep 'ł' s~_raw1€'. stanow1s a nymK. . S . 
1 

. . „ t J:. prze on~1e! ~ ~i;no g~a °.~~e§ 
złożyć swoje podpisy pod - akt kapitulacji. ":( o_w, co ·do. kwe~t11 umtędz~n~rodo- . om1tet .. pecJa ny nie p~_w2'1 ą1J na o c~1 opozycyJn;J r.a. ow, om1 e. pe-

Zmusiły-ich do tego druzgocące .ciosy w~ei:i1a J erozolimy. -: _ochrony sw1 ętych m::ast decyzJl, c~ do re.zolucJI ArgentY:: CJa~nJ'. do kon~a b1eząc~go tygodnia po­

ArI?ii R~dz~eck~et, . u boku której stało n:ieJSC ora.z ._przyJęcia ._ na swe teryt?- ny o · wysł.~c?an1; ~atykanu w kwes;tu I v.;ezm1e ?e~yzJę, zalecaJącą zgromadze­

także WoJsko Polskie, dowodzonej przez r1um uchodzcow arabskich. PropozycJa ochrony m!eJSC sw1ętych w Palestynie. n -u przyJęc1e Izraela do ONZ. 

~enialnego stratega, generalissimusa Sta- ta , wysunięta przez Salwador, napot- Rezolucj i tej sprzeciwili się delegac: .za- · l 
Ima. . . . kala na gwałfowną opozycję państw równo Związk_u Radzieckiego, jak i · IZRAEL MA SZANSE BYC PRZYJĘTY 

, Al~ !1ie ~ylko ~t~ategi~ WOJskowa, lecz arabskich, które dowodziły,- że jest Wielkiej Brytani·:. i USA. Delegat ame- · DO ONZ 

ro;vni~z ogoln~ hm.a polityczna. rządu.;~- „niebezp:ecznym precedensem''" z.apra- rykański Warren Austin wskazał, że L~KE SUCCESS (PAP). P~ czterech t_Y-
dzieck1ego zmierzaJącego do Jak naJsci- . d d . ł b d h .. ł . i . t . dl . ł h · · godmach obrad Zgromadzerue Narodow 
ślejszego zespolenia sił międzynarodowych, sz~nie 0 u zia u w 0 . ra ac , pa:ą:.stwa, W.. asc ~~ ins ancJą. ~ wys .uc ania 0 :P1 Zjednocząnych większością 29 głosów prze• 

do walki z nawałą hitlerowską_ sojuszu ktoreg~. kandydatura Jest pr~edn:i1~tem ~11 Kosc .ola ~a~ol1ck1ego. _ewent~aln1: ciw :L5 przy 10 wstrzymujących się uchwa- . 

wojskowego z Anglią i USA - zadecydo- dyskusJl. ~skazywały one rown1ez n~ innych wyzman 1est KomlsJa MediacyJ- liło wniosek przewodniczącego Evatta (Au­

wała o triumfie. nad hitleryzmem. n1ewykonar:1e i;rzez Izrael . rezolucJI na ON~ dla 'Falestyi;y. . stralia), poparty przez Stany Zjedno<:zo· 

Mocarstwa soJu:Sznicze mimo zagrażają- Rady Bezpieczenstwa z gruqn1a ub. ro- Na porządku dziennym Komitetu ne i Wielką Brytanię o zamknięciu obrad 

_cych im nie~ezpieczeństw, mi,pły jeszcze ku ~ spraw::e umi ędzynar.odowienia Specjalnego znajduje s i ę poza tym re-
1

obecnej sesji w dniu 14 maja. 

mne cel~. D~zyły one do 'o_sł~bi~nia Zwi~z Jerozolimy i problemu uchodźców .arabtzolucja L ibanu, która proponuje odro- Delegacje Związku Radzieckiego i Polski • 

ku Radzieckiego, pozostaw1aiąc Jego ~r~1e skich. . . - czenie przyjęcia Izraela do ONZ do na- proponowały datę 18 maja. 

o~oł~.tr~e~h l~t .~am nii: sam z.setkam1 me- Mimo tych zastrzeżeń rezolucja Sal- stępnej Sesj: Zgromadzenia pod tym Jednocześnie Zgromadizenie przekazało 
rniec ic Y.VJlZJL KraJe _te me ~otrzyrny- · · - · _dwie ważne sprawy, którymi miała się . za.· 

wały umowy o utworz~mu drugiego fron- Ob h • d D • Od d • & I I I · :fft,ć komisja polityczna, - tzw. specjalnej 

tu„ a ut"".or~~ły go „dopiero wte~y. gdy ~r- c o ,, Dla ro zen1a w zrae. u komisji politycznej, umożliwiając w ten spo 
~me radzieclbe nap!erały w_ takim tempie, sób rozpatrzenie tych ąpraw jęszcze na se· 

ze ~ogły . okupowac całe Nie~c_y. ~oment ' ·· sji bieżącej, ponieważ komisja polityczna jut 
ten Jest . Jasnym do~od~m mes~ema pr~ez 4 maja. Dziś o godz. 12-ej zastępca cja, w której braly udział tysięczne wyczerpała swój porządek dzienny. 

na!ody 1. rząd ra_dzieck_i pełne~. odpowie- prezydenta Josef Szpr:.Ucak wydał przy rzesze ludr11>ści żydowsk1ej , połączona · Sprawy te, to przyjęcie państwa Izrael do 

dzialnośc.i . za ~?SY wal~1 i zwycięstwa · ,za jęcie- dla korpusu dyplom:1tycznego, z defil?d~ o?dziiałów . Cwa Hahagana. ONZ oraz sprawa indonezyjska. Przeciwko 

los~ cywihzacp ~;idzkosc;r. Swiadczy o t~m akredytowanego przy rządzie Izraela. ' Przemow:en1e wygł"ostł szef sztabu ' ge- przesunięciu sprawy państwa Izra~l 00 s·Je~ 
takze wypowiedz premiera rządu radzie- , . . . . . l g J k D 1' N tr b 1· · · - · „ · ' 

1 

ckiego, dana 3 października 1942 roku. Przemow1en1e v.'Ygłos1ł dziekan kor- nera ne o, aa ow or · a Y. un e CJaln~J lioł!11SJ1 politycz~ej opono~ały gwał· 

„Sądzę, że "radziecka zdolność stawiania I pusu pro.f . Mac· ' Donald, składając znajdowali się rr. i ędzy innyrri.i min. owme pan~twa arabsk_ie,, _szuTtance spos?· 

oporu bandytom niemieckim fest co ... dn rząd9:wii ! obyw~telom Iz:rae.la życzenia Dow Josef, rabin Dziel, sędz:owie Są· bu utrącent ia b1:go wkmos-.u. ~okwoła_łr 2s/13ę 
$Wej siły ani trochę nie mniejsza _ 0 ile z okazji Sw~ęt~ Niepodległości. . . du, Nąjwyższego, kon~~lowie. obcych one ~a po rze uą rze omo v.:1ę scz:osc 

nie większa _ od zdolności faszystow- . . , . . pans:w ?r.az prz€~~taw1c1ele ONZ. . głos?"'.°'! by ~prav.:a mogła. byc przekaza~a 
skich Niemiec, lub- jakiegokolwiek inneao .J. ~zpr!ncak podkresl1ł_ w sw~.J odpo- Rown1ez 11:1dnosc arabska uczestnn:.. komlSJi speoJal~eJ._ J ednakze Zgromadze.me 

agresywnego mocarstwa do za;pewniertla w 1e_dz1, z,e Izra~l pragn~e . współpr~co· I czyła w święcie Niepodległośe'~ państwa zadec~d.owało, ze J~st to, ~Pf'ł.W~ pr0du~e­
sobie panowania nad światem". wac z panstwam1 arabsktml w dziele żydowskiego. W Akko Arabowie z po- ralna i ze ~wy~da.więk~zosc gł-Jsow wystar· 

Dla każdego dziecka jest już dziś rze- rozwoju c~łego BL.ski€go Wschodu: • bliskich wiosek brali tłumna'e u~iał w Cfl'.Y· WydaJe się, ze panstwo Izrael _mS: pra· 
cza J'asną · wy 1 · d · W . · · . . . . • -w,e pewną szansę uzyskann 11rzy·<·cia do 

- , ze zwo eme naro ow euro- J erozollmle· odbyła się man1festa- uroczystosc· ach · · „ "" 

pejskich od ' zmory hitlerowskiej stało się · · · · ONZ Jeszcze na opecneJ s:sJi. • . 

możliwe dzięki sile' Zw. Radzieckiego, wy- Rokowan1·a . w Lozann· 1·e Dr~g~ spra~ą prz~i_.m.:ętą „.na· wn:o~ek 
kuwanej dziesiątkami lat pracy kilku po- Polski do specJ.~lneJ komisJ~. pohtyczneJ JeBt 

koleń .~ięki spoistości nowego ustroju i sprawa sytuacJi w IndonezJi. Wbrew opozy-

mądremu kierownictwu ZSRR. cji państw kolonialnych, które chciały 

Mrzonki faszystów 0 podboju i wyni- toczą się W powolnym tępie utrącić ,ten pun~t wniosek polski uzyskał 
szczeniu narodów zostały rozwiane, ich LOe:AN:NA (RpiUTER) - Rozmowy po- zawarcia traktatu pokojowego. Wedlug .za ~9 ·głoso:v przeciwko 10, przy 5 wstrzym1;1 

siła bojowa unieszkodliwiona na długie ~iędzy delegacjami arabskimi, Izraela, a powiedtzi rzecznika rozmowy te będą toczo- Jących się. (w)· 

lata. Opór narodów Europy a wśród ni::h przedstawicielami ONZ toczą się nadal w po ne oddzielnie przez
1

Komisję'z poszczególny- --------------·---

i narodu polskiego wobec realizatorów „Uf wolnym tempie. Według informacji z kół mi delegacjami. Prasa radziecka 
wego porządku" rósł proporcjonalnie do arabskich, · nie osiągnięto dbtychcza.s żad- -----------------
·ciosów zadawanych Niemcom przez heroi- nych postępów w rokowaniach. Państwa NOWE· OSIEDLA ŻYDOWSKIE O 1-ym Maia W Izraelu 
czną Armię Czerwoną. arabski_ą stoją na stanowisku, że komisja, W NEGEWIE Centralna prasa radziecka zamieściła 

Bojownicy Polski podziemnej, natchnie- która wysłuchała już przedłożeń oby,dwu . wiadomośc TASS·a z Tel Awiwu, dato-, 
ni przykładem bohaters~iej walki radzie- stron powinna wystąpić z projektem który TEL-AWIW (Kol Israel). - W Nege-
ckich partyzantów, zadawali wrogowi dotk- umożliwiłby rozwiązanie sprawy uch~dźców w :e powstało nowe osiedle w pobliżu walllą 4 maja, W 1\'iadomości tej czyta.. 

kliwe ciosy, niszcząc potencjał wojenny arabskich i innych problemów. .skrzyżowania dróg Beer·Szewa - Tel- my: 

na jego tyłach. · Organizowana Przez siły Korespondent .Reutera zwraca uwagę, że Awiw · i Beer-Szewa , - Jerozolima. 

demokracji w Polsce partyzantka oraz wal dotychczas ani komisja- ani 'Arabowie nie Członkowie osiedla należą do Agudat 
ka jednostek wojskowych u boku armii' określili w bardziej ' konkretny sposób cha- Israel. 
radzieckiej, wniośły swój poważny wkład rakteru ani nazwy prowadzonych rozmów. Chwilowo zam1eszkało w osiedlu 80 
w zwycięstwo nad znienawidzonym wro· Szef delegacJ'i Izraela· J'edynie narzwał roko- · 
·giem i w uzyskaniu niepodległoś.ci. . . rodzin, przyby~ch bądź z obozów na 
Ęraterstwo krwi . znalazło ' swoJ'e dalsze warue „jezeli nie konferencją pokojową, tq Cyprze, bądź też z Rumun::i. 100 duna-

przynajmniej konferencją po - rozejmową". · · 

„Jak donosi gazeta „Hamiszmar" 
dzień I Maja był w całym kraju 
uczczony wiecami, zebraniami i de 
monstracfami. 

Gazeta . donosi o uroczystej aka:­
demii członków pa~tii „Mapam':, ~ 
poświęconej dniu 1 Maja". · 

odbicie we współpracy, wzajemnej porno- Rzecznik . Komisji Pojednawczej ONZ mów z1er'n1 przeznaczono pod budowę 
cy i sojuszu. Oba kraje sąsiednie .owiane oświadczył, iż w ciągu bieżącego tygodnia warsztatów rzemieślniczych. -----------------

wiarą w możliwość aktywnej obrony po- będzie kontynuowana nadal „wymiana zdań MIANOWANl'E POSŁA CZECHOSŁOWACJI 

koju na świecie i pokrzyżowania planqw, w celu .znalezienia ogólnej podstawy dysku AMBASADOR . C. S. R.' W LONDYNIE w IZRAELU. 

~~}:f~w;:~~~a. ~u areep~~:J~ńps~y~z~lc~,a~i~~ sji . we wszystkich kwestiach które muszą WPISANY DO ZŁOTEJ KSIĘGI K. K. L. LC~NDYN (ll'A). Dr. Mordchaj Elias, przed.· 
znalez'c' swe rozwi'n ani·e dl um ·1· · · TEL-AWIW (Kol Israel) - 28 kwietnia stawiciel Izraela w W. Brytanii oraz wielu in-

budowuJ·ą zniszczone WOJ·ną ziemię, realizu- ...,i , a oz iwiema odbyła się w Londynie uroczystość wpisu nych gości było obecnych na przy Jęciu wyda~ 

d
j'! niezn3:ne d~tąd w historii tych .nakro- BUDŻET AGENCJI ŻYDOWSKIEJ NA do Złotej Księgi Keren Kajemet ambasa- nym. przez ambasadę C. S. R. z okazji m'ano-

ow zamierzenia, zawarte w - rei.dziec iej dora czechosłowackiego, dra Krotochwila. wanta Edwarda Goldstichera posłem Czechos{o· 

pięciolatce i planie 6-cio letnim Polski ROK 5709 Przedstawiciel Izraela w Londynie, dr wacji w lznelu. 
Ludowej. TEL·A WIW (Obsł. wł.) B udżet Agencji ży- Eliasz podkreślił w swym przemówieniu Ambasador Czechosłowacji dr. F. Kratochwil 

Potężny i rosnący ciągle ruch współza- dowskiej na rok 5709 preliminow.any jest na su- serdeczne stosunki panujące między Izrae ~zniósł toast na cześć państwa lzraei i jego 

wodnictwa pracy daje gwarancję wypeł- mę 38 mi1
1
;onów funtów. : Iem a c. s. R. , ' • prezydenta. · 

nienia tych dalekosiężnych planów w ter Zapewn one , są wpływy w wysokości 31 mi- , . _Odpowiadając na toast, dr. Elias podniósł do· 

minie wcześniejszym niż przęwidziano. lionów ftJntów. Skladają się na to: d-0tacja Ke· •CZY OBNIŻKA CEN ŻYWNOSCI n1oslą rolę, jak~ odegrała Czechosł-0wacja przy 
p t b k · · t · k · ren Kajemet, zwroty pożyczek, udzi !onych narodzinach niezależnego pa11stwa Izrael. . 

o rze a po OJU JeS organiczną omecz przez Agencje róznym organizacjom oraz k\vo- W IZRAELU? 
nością odbudowy. Nic też dziwnego, że ta 8 milionów funtów przeznaczona przez rząd TEL-A:WIW (Kol ~srae}) :- Minis!~r Za-
właśn!,e ze Związku Radzi~kiego i Polski z pożyczki ~me ykańsldej. .'.gencja żyd wska opatrzenia Dow Jos~f os:nradczył, iz rząd 
wyszła inicjatywa walki o pokój · i stwo- spodziewa się również osiągnąć dochody w wy- zad~cydował o wydzieleniu znacznych · sub 
rzenie organów tej ·walki, stałej Rady s~_kości_ 21. miliohów funtąw z. różnych inw~s!Y·1 s~d1ów na .~ele ro~woju określoi:-ych. gałę­
Pokoju. Obecne Swięto Zwycięstwa stoi CJI, P1en1ąd~ te przeznaczone są na zalozcn·e g1 produkcJi rolneJ oraz n,a obmzenie cen 
:swłąśnie pod znakiem przeciwdz.iał~nia kno 7.000 gospodar.stw rolnych w:tfZ"lędnle okołll 70 importowanych artykułów pierwszej po-

. ~<Dokończenie na str. 2-ej)„ nowvch osiedli, . trzeby. 

UZNANIE IZRAELA PRZEZ 20 KRAJOW 
AMERYKI ŁACIJilSKIEJ. 

(p) NOWY JORK, (PAP}. - Prezydent Izra­
ela, W ilzman wydal pr.zyjęcle dla dyplomatów ' 
panstw Ameryki Łacińskiej z okazji uznania 
państwa żydowskiego przez w~zvstkle kraje 
.Ameryki LacldskleJ. · · 

\. 



Str. t M O ·S TT 

Wspaniałe · manił estacje 1-maiowe w całym kraju 
Udział instytucji żydowskich w . Swięcie Pracy 

. WARSZAWA (~AP). - W przededniu świę­
ta Pierwszego MaJa odbyły się w całym kraju 
masowe akademie i zebrania, na których mi­
liony ludzi pracy: robotnicy, chłopi, intetigen_ 
.cja, kobiety i młodzież manifestowali niezach­
wian!ł wolę walki o pokój, o realizację zadań 
politycznych, gospodarczych t kulturalnych 
Polski Ludowej oraz na rzecz wieczystego soju­
szu ze Związkiem Radzieckim, krajami demo_ 
kracji ludowej i międzynarodowej solidarności 

mas pracujących. 

Składając meldunki o . wykonaniu swych ~o­
bowią.zań, zebra.ni .na akademia.eh podkreślili, 
że Czyn Pierwszomajowy jest odpowiedzią 
świata prący podżegaczom wojennym. 

Dnia 30 kwietnia rb. odbyła się w świetlicy 
Centralnego Komitetu ~ydów w Polsce uro. 
czysta akademia pierwszomajowa.. 

W imieniu Koła.- Związku Zawodowego zagaił 

akademię ob. Truskier, który powitał przedsta. 
wicieli KW PZP~ i Warszawskiej Rady Związ. 
ków Zawodowych. 

Obszerny referat o ·znaczeniu święta Pierw­
.1zomajowego wygłosił red. Zolotow. 

W części artystycznej wystąpili artyści Pol. · 
!!kiego Radia: Halina Mickiewiczówna, Mira 
Grelichowska, Edwarda Fajnsztajn.Chojnacka, 
Bernard Ładysz i Józef Małgorzewski.' 

UROCZYSTA !\KADEMIA 1-SZO MA­
JOWA W LEGNICY. 

Staraniem komitetów partyjnych Zjed­
noczonej Partii Poalej-Syjon i Haszomer 
Hacair w Legnicy, odbyła się w dniu 27 
kwietnia akademia 1-szo majowa. 

Wieczór zagaił tow. Haber, który ,od­
dał głos .tow. Akermanowi (Zjednocz. 
P. S.). Prelegent przedstawił ogólną walkę 
mas ludowych na całym świecie o pokój 
oraz wkład naszej partii Mapam w to ogól 
noludzkie zmaganie. 

Z kol~i zabrał głos tow. Lefelsztyl (Ha­
szomer Hacair) , który przedstawił na tle 
obecnej sytuacji politycznej wzrost sił po­
koju we wszystkich krajach• świata. Pod­
kreślił on ze .s;:czególnym naciskiem zna 
czenie obecnego etapu walki w Chinach, 
dokąd przeniósł się punkt' cięż'kości zma­
gań rewolucyjnych. W walce o demokrację 
i pokój przewodzą partie komunistyczne, 
które jednoczą wokół siebie wszystkie po­
stępowe i demokratyczne warstwy społe­
czeństwa. 

Prelegent zobrazował zdradziecką rolę' 
socjal-demokracji, która zdradza nie. tylko 
swe. klasowe, lecz i narodowe interesy, 

zaprzedając się obcemu imperializmowi. 
Przechodząc do wkładu intelektualistów w 
dzieło walki o pokój, mówca podnosi 
ogromne znaczenie Kongresu Paryskiego, 
które wykuł' już organizacyjne ramy dla 
czynnej walki o pokój przez stałe demas­
kowanie podżegaczy wojennych. Poważny 
jest również wkład Izraela w walkę prze­
ciw imperializmowi, usiłującemu ujarzmić 
cały Bliski Wschód. Zwycięstwo Hagan'j' 
nad czarnymi siłami feudalno-imperiali­
stycznymi wnosi ferment socjalny i na­
rodowo-wyzwoleńczy na ten odcinek ogól­
noludzkiej walki o postęp. Zadanie naszej 
partii Mapam w Erec polega' w chwili obe­
cnej na tym, aby wzmocnić elementy M· 
stępowe młodego państwa i nie dopuścić 
do wykorzystania go dla ciemnych machi 
nacji imperialistów. Wztost sił pokojowych 
dodaje nam pewności, że podżegaczom wo 
jennym nie uda się rozpętać nowej rzeźi 
światowej. Cały bieg wydarzeń na świecie 
potwierdza słuszność tej oceny .sytuacji. 

Po referatach zamknięto akademię od­
śpiewaniem Międzynarodowki i Techezak­
ny. Obecnych było ponad 200 osób. 

• B. L. 

Tydzień a•wiaty 
· książki i prasy 

WARSZAWA (tAP.). - 1 ~aja. rozpoczął 
sit 'l',. fi.zień Oswiaty, K>1ążk1 r J>t~.~y. odbywa. 
jący · się pod protektoratem Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta. 

Centralny Komitet Obywatelski, na którego 
czele ętoi Premier Józef Cyrankiewicz, posta. 
;wił sobie za zadanie podjęcie wielkiej ofensy. 
wy kulutralnej, która. obejmie cały kraj, wszyst 
kie warstwy społeczne. 

Al\cja Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy 
przyniesie miastom i wsiom polskim ponad 
3000 nowych bibliotek, 5000 kursów dla ana.I. 
fa.betów, kiikadziesiąt wystaw i wiele imprez 
kultaralno • artystycznych. 

Uroczystej• inauguracji Tygodnia OSwiaty, 
Książki i Prasy dokonał Prezydent R. P. Bole. 
sław Bierut, który 2 maja przybył do fabryki 
imienia Karola. świerąewskiego na. Woli, 
gdzie odbyło sit otwarcie biblioteki fabrycznej. 

Prezydent Bierut wygłosił przemówienie na. 
temat. upowszechnienia oświaty i kulti.iry 
wśród mas ludowych, 

RZĄD LIBA~SKI ZAKAZAL 
UROCZYSTOSGI PIERWSZOMAJOWYCH 

29 kwietnia odbyła się w wypełnionej po 
brzegi sali tydowskiego Domu Kultury na Pra. 
dze akademia. ku czci Pierwszego Maja.. 

Referat okolicznościowy wygłosił przedstawi. 

MOSKWA (PAP) - Jak podaje z Bejru­
tu agencja Tass, władze libańskie wydały 
szereg nadzwyczajnych. zarządzeń, ·których 
celem było uniemożliwienie , jakichkolwiek_ 
manifestacji lub~zebrań z okazji 1 Maja. Ko 
młtet zjednoc onych demokratycznych 

k 
związków zawod wych Libanu otrzymał od 

Roczn1ca powstania w getcje warszows 'lń ~~~~~~~f~ln: Maj;!adomienie o zakazie 
tiel :&W PZPR ob. Urbanowicz. 

W części artystycznej wzięły udział: zespół 

a.rtystyczny Wydziału Kultury i Szt11ki Zarzą. 

. obchodzona. '"' kraju j ~a granicą W dniu tym oddzialy uzbrojonej policji 
, . patrolowały ulice, rozpraszając natychmiast 

du Miejskiego oraz duet i kwartet muzyczny SZTOKHOLM (tAP). - W jednej z najwięk 
tydowskiego Towarzytwa. Kultury. szych sal Sztokholmu odbyła się w dniu 18 

W ramach akademii odbyło się uroczyste roz. kwietnia br. · uroczystość poświęcona 6.ej rocz. 
danie premii przodown,ikom pracy czterech nicy powstania w getcie warszawskim. 
spółdzielni żydowskich w Warszawie. Uroczystość' zgromadziła ponad 800 osób. 
Ogółem premiowano ponad 100 osób. · Przemówienie wygłosił Perec Holender, kt6. · 
W pięknie udekorowanej sali świetlicowej ry m. in. wspomniał, że granit zakupiony w 

ozdobionej portretami przywódców międzynaro~ Szwecji dla budowy pomnika boh31terów 1 mę. 
dowego proletariatu i dostojników państwo • . czenników getta warszawskiego - przeznaczo. 
wych, hasłami i sztandarami, odbyła się uro. ~ ny był poprzednia na „~omnik zwycięstwa. Hit-

• ·czysta akademia. Pierwszomajowa. zorganizowa- lera.' '., 
na. stra.niem CSW „Solidarność". W imieniu Związku tydów Polskich w Szwe 
Akademię zagaił przewodniczący Rady .za. cji ~rzemawiał~ _dr. Nella Ros~ 

kładowej ob. Birenbaum, który za.prosił do Po części of1cJalnej 1 odbył się występ zua.ne 
Prezydium przedstawiciela Komitetu Dzi'elni- go ptanisty prof. Ecnesta Waservogla, który 
cowego PZPR, przedstawiciela Wojska. Pol. wykonał utwory Beth:>vena. 
skiego i przodowników pracy. 

~f~:i::!-t .~ znaczeniu święita Pierwszomajowe- I ., SZCZECIN. D1~ia l~ .kwietnia ~dbyła .eię tu 
go wygłosił przedstawiciel KD PZPR ob. Ku. uroczysta akademia posw1ęcona 6-teJ roczmcy po 
ka.wk:i . •~• . , .•. wstan~a J'f ·getcie warszawskim. 

-„Na.rody calego świata - powiedział mówc:1. Akademii zagaił tow. GOLDMAN {przew. Ży· 
- chcą pokoju i dl3:tego w tegorocznym obcho. dowskiego Towarzysn~n Kultury), który podkre~ 
dz~e 1 Maja. zama~festujemy s~oją wolę J?O- ślił bohaterstwo garstki powstańców, zjednoczo­
kOJU, wolę budowa.ma lepszego Jutra - soc3a. nych wolą· walki 0 honor narodu żydowskiego oraz 

przew. Zarządu Okręgowego Ligi do Walki z Ra· grupy manifestantów. Gmach zjednoczonych 
sizmem POSLA DĄBROWICZA, przedstawiciela demokratycznych związków zawodowych, 
Służby Polsce kpt. BOHUSZA, przew. WKżP w którym zamierzano urządzić okoliczno­
tow. ~~RENS]:TEJ~A, ~ow: MADE.~ .oraz przo· ściowe zebranie, zostal otoczony przez poli· , 
dowmkow prac~ społclz1elm • s~cz~cmsk1ch. ' . cję, nie dopuszczającą nikogo do wnętrza. 

:oseł D
0

Qbrow1cz w 0przemow1en~u ewym p~w~e· Pomimo tych zarządzeń i licz.nych areszto­
dział m. m.: ·~Postacie ~o.hat~rskich po~etancow ' wań,- w robotniczych· dzielnicach Bejrutu 
getta ware~~wskieg? przyswi~caJQ nam dzi~ w wa~ zdołano jednak zorganizować pierwszóma ·o 
ce o pokoJ przeciwko podze~aezom woJennym. we manifestacje .J 
Następnie mówca zobrazował eytuacj~· Żydów w · • ' 
Polsce przedwrześniowej, kiedy to rzQd sanacyjny 
@przyjał rozsprzestrzenianiu się antysemityzmu. Li· 
ga do W alki z Ras~zmem starała się i poetara. eię 
również w przyszłości wykorzeniać nienawiść jednej 
raey do drugiej. Bohaterscy powstańcy gett, wypi· 
eawszy na ewym sztandarze hasło „Za nasz1 i 
Waszą wolność", zamanifestowali łączność ·ewej 
walki z walką polskiej klasy robotnicz\ j. 
. Ż. kofer prze' ~ WKż · tow:''"BoffillAzt~ glii· 
sił obszerny referat, w którym ·podkreślił,, ie'. 6-ta 
rocznita ~owstania przypada na · oKtes, gdy ·'Wr;.. 
gie nam eiły imperialistyczne dążlł do rozpętania 
nowej wojny światowej. Nie · odprawiamy dziś 

PREMIER LIBANU POSREDNICZY 
W SPORZE MIĘDZY ' SYRIĄ A TRAN~ 

SJORDANIĄ i IRAKIEM 

lizmu. · ł · h d M d h · A · 1 · 
Okrzykiem na cześć Polski Ludowej t Prezy. n~ez omcn·ą p~s1taw? ic w_o za, dor c ahJa 1~ie .e· nahoże~stwa żałobnego za dueze powstańców, lecz 

denta. Bieruta' zakoiiczył preleg_ent swój referat. wicza. 1. n.aJ epsi . synowie. nnro u wyc owa 1 eię · w imię ich haeeł łączymy się z całym obozem po-

TEL-AWIW (Kol Israel). W miastach sy 
ry~~~~ oqbyły .się b1:1rzliwe demonstraąj,et 
sk1ęrow$.e przeciw planowi „WielkieJ.SY,„ 
r~":' .Rawat ''.Amon udzielił. wreszcie. ~Jil?.~ 
w1e\iz1 na gwałto'\vne atliki ·prasy i radl&. 
Dama8zku i Kai:i:;u. Rozgłośnia w Ramalla, 
pozostająca pod nadzorem władz transjor­
dańskich, transmitowała "oświadczenie, 
stwierdzające, że deklaracje -płk. Zaima sp 
wręcz prowokacyjne. Następnie przemawiał sekrefarz podstawowej na .tradyc!ach Makab~uszy .i T~umpeldo~a, ~eker· stępowym w walce przeciwko nowej wojnie. Nie 

organizacji PZPR przy Centrali ob. Fonar, po. ta 1 Botwrna. Powstancy zgmęh, ale narod zydow· chcemy, by powtórzyły się ziloWu Oświęeim„ Maj· 
czym przedstawiciele Wydzia.la• CSW „Solidar- ski żyje. Spaclkobiercy bohaterów pow~tań w get· danek i Treblinka, 
ność' ~ złożyli iv-eldunki o wykonaniu i przekro. tach kontynuują walkę w codziennej pracy o hu· Powstańcy otrzymali pomoc od sił konsekwent· 
czeni•1 zobowiązal1 pierwszomajowych. downictwo socjalistyczne w krajach demokracji lu· nie demokratycznych, z Gwardią Ludową na czele. 
. Skolei do zgromadzonych przemówił prezes dowej, w' Izraelu zaś zrosili swą krwią skały Gali· W chwili obecnej, kiedy krzepnie obóz demokracji 
CSW „Solid3'.rność'' ob. Zelicki'. który · wręczył lu, pola Szo~ronu i piaski Negewu, ·zmagając się na świecie, postępowe siły narodu żydowskiego 
40 pr~odowmkom pracy premie 1 d!Jllomy z imperializmem ~ngielskim .i jego pachołkami, uczestniczlJ w jego zmaganiach o. pokój i socjalizm. 
uzna.ma. f d ł · b k" . M' . . 'd 

W drugiej częśc1 akademii odbyły się wystę- że·~ a 8~~ a~a ~ ~:1 ·d . o~v~a zapewnia, z~ naro Po akademii odbyła się część artystyczna, zorga· 

Jak· donoszą w ostatniej chwili, premier 
Libanu podjął się pośrednictwa w sporze, ja 
ki zaistniał pomiędzy Syrią a Transjorda· 
nią i Irakiem. 

UCZCZENIE PAMIĘCI RABINA 
BERLINA 

py artystów i wychowanków Domu Dziecka Y ows 1' ta cięz 0 oswia czony ·w a tac ostał· nizowana przes Żydowekie Towarzystwo Kultury, 
CKtP w śródbotowie. niej wojny, nie będzie szczędził ewych sił, by k . ł . ł · · TEL A 

. d ł . . . na. tor4 z oz.y y e1.ę recytacJe or:iz montaż sc.e· . - WIW (Kol Israel). • Dy· rel,.· 
. Uroczys':e akademie pierwszomajowe odbyły przeciw zia ac nowej rzezi św1atoweJ. d k li b H d R b #" 

się we wszystkich instytucjach, spółdzielniach i Następnie przewodniczący zaprasza do prezy· ?iczny po ierowmc~em 0
. • 

0 
• a asy u m .tortµm Keren Ęajemet zadecydowało 

d 1 Bluma, w opracowaniu muzycznym Lannera. na'""ac' J"edno z nowopowstałych os;edli" , 
ukołach żydowskich w całym kraju,, dium prze stawiciela. PZPR to:w. FRENKLA, „„ · 

------------------------------------ ~aECTKW ro~~n~~nia~h• . · i~~~mzmarl~orili~aBerl~aiz~ 

R • • t ' wspólna akademia żPR HaM:omer Hacair 0:~: ,s~dzić las celem uczczenia jego pamię-
OCZDJCa Z'\VYC1ę· S ~a Zjed. P. R. Poelej-Syjon, · potwięcona 6-tej rocz c1. Wypuszczony zostanie .również zna• 

• nicy powstania w getcie warszawskim. eżek KKL. z podobizną zmaxłleg9 dz~a· 
(Dokończenie ze str. 1-ej) I dzieło żydowskiego, narodowego i socjal- w l.'rezydium · zasiedli przedstawiciele obu ko· łacza . .syjonistycznego. ' 

waniom podżegaczy wojennych. Siły po- nego wyzwolenia w Palestynie. mitetów partyjnych oraz . org,nizacji młodzieżo-

ko?u ,którym przewod~i Związe~. Radzie-
1 

, Masy żydowskie podjęły antyimperia- wych. Akademię zagaił tow. BITTNER, po czym z OBRAD MIEDZYNARODOWEJ 
cki, są zdecydowane me dopuście do no-· l' t · 1 · lk op· ą członek Komendy Naczelnej Haszomer Hacair KO,NFERENCJ.I CZERWONE. GO 

· · · d b' • t d · · . is yczną i wyzwo enczą wa ę, p ieran 
ś':Jła{~!tiJ·, n! któ~eJ_ie~gsi;'ęfy ~i~~~Jąt~0~f- ~oralnie. i · mat~ri~lnie. pr~ez cały naród tow. MATATIAHU MING wygłosił referat . n. t. 

d k Ś ł t e „Historyczne znaczenie powstania w getcie war· KRiZYŻA \V GENEWIE 
l. • l d · '7 • t d h'tl zy ows i w wiecie i si y pos ępu z 
ionow u zi. .t:.Wycięs wo na i eryz- z . k " R d · k" 1 K szawskim". 

m em uratowało lu"y świata od niewoli a wiąz iem ~ zi~c im . na cze e. rew "' 1 t l ł Prelegent powiedział .m. in.; „Bohaterscy bojo· 
nasz naród od -całl\owitej . zagłady. Masy prze ana"". e] .wa ce m.e posz a na marne. wnicy gett, z M. ordchaJ"em 'Ani. "elewiczem na czele, 
. . ·· . . . Fa~t zwycięstwa nad hitleryzmem, wzrost 

. zydo:vsk1e wm?sł_y me mcrły wkład w_ to autorytetu Związku Radzieckiego i kra- związali los swój nierozerwalnie z losem swego 
z:vyci~stwo. Mo:v.;i .o ;tym cyf~a. 400.000 .~oł- jów demokracji ludowej oraz ich popar- narodu. Na· światłym tym. przykładzie uczą się . i 
m~rzy .n~rodowosci zydowsk~eJ w ar.mu r_a cie dla żydowskich dążeń niepodległościo- będą uczyły. pokolenia młod~ieiy żydowskiej. He· 
d2aeckieJ ,. 5~0.00_0 w . armiach. sop1szm

1
- wych na. arenie międzynarodowej zade- roizm powstańców przyświ~~ał bojownikom Ha· 

cz!c}-i, dzie~ią.tk_o:V ty~ięcł' w . armu i::o - cydowało 0 powzięciu uchwały ONZ i pow gany i całemu ruchowi cha:luc~w.i:mu. Nal~ży pa· 
sk~eJ oraz .:iO tysięcy, zo~n~er~y samodziel- staniu państwa żydowskiego. miętać o lekcji historycznej, jakiej ' udzieiili n!lm 
ne] Brygady PalestynskieJ. . bohaterzy gett ,albowi.em „w zapominattiu tkwi 

Żydzi zajęli czwarte miejsce wśród na- Głośnym echem odbiły się W świecie słabość naszego narodu". Realizujemy ideę, która 
grodzonych orderami w Ar111ii Ratizie'ckiej, żydowskim historyczne wystąpienia ra- była motorem ich bohateretwa." 
szli ·na najbardliej odpo'Yiedzialne i nie- dzieckich i polskich dyplomatów: Gromy_:- Akademię zakończono odśpiewaniem Techzakny 
bezpieczne odcinki frontu. Znany jest fakt ki, W\niewicza, f'.iderkiewicza .. Tym s~- M" d d. ki / ' 
bohaterstwa żydowskich spadochroniarek mym został zadany ostateczny cios bryty]- rę zynaro ow ·. · · 

z. Brygądy Pale~tyńskiej, które gromiły skiej ~ładzy mand~towej w Pal~stynie. PARLAMENT IZRAELSKI ZATWIER-
wroga na jego tyłach i niosły pomoc eks- Zadaniem mas pracuJących Izraela .i całego . DZIŁ BUD.ŻET PAI'JSTWOWY. 
terminowanym przez nazistów · Żydom. narodu żydowskiego jest nie dopuścić do 
życtowscy żołnięrze, i · partyzanci, bo- uszczuplenia suwerenności państwa . Nie T AWIW (K l I l z 

jownicy gett dzielnie mścili łzy i krew damy zaprzepaścić osiągnięć uzyskanyc~ · EL- · 0 srae ) - groma-

TEL-AWIW (Kol Israel). - W cza­
sie obrad międzynarodowej konferencji ' 
Czerwonego Krzyża w Genewie przed­
staw:~iel Izraela z-ażądał oficjalneg~ 
u~nan1a godła oddziałów san·tarnych · 
Izraela - „Czerwonej Tarczy Dawida" 
(Magen Dawid Adom). 

Konferencja opracowała projekty, 
mające na celu obronę ludności cywil­
n<:j na wypadek wojny, drogą wnów 
międzynarodowych. 

REAKCJA IRA~SKA SKAZAŁĄ: PO­
STĘPOWYCH DZIAŁACZY NA ,DŁUGO­

LETNIE WIĘZIENIE. 
KAIR (TELEPRESS) - 23. IV. 1949 r. 

- Irański trybunał wojskowy skazał 14 
członków postępowej partii demokratycz­
nej „Tudeh" na 20 lat wiezienia za sze­
rzenie idei marksistowskich i rozpr~wa­
dzanie książek komunistycznych". 

swych matek, ·ojców ·i dzieci; kontynuując drogą ogromnych ofiar całej postępowe] dzenie Narodowe większością głosów 
najlepsze tradycje walki wolnościowej i ludzkości i mas · żydo.wskich, jako jej in- zatwierdziło budżet państwowy na mie­
wyzwoleńczej narodu żydowskiego. Lecz tegralnej "części. Rezultat zwycięstwa nad siąc maj i ćzerwiec 1949 r., wyrażający 
upragniony, tylu ofiarami okupiony po- hitleryzrpem oraz wysiłki pokoleń żydow- się sumą 5.735.000 funtów. Delegaci 
kój ~ie był pokojem dla wszystkich Ży- skich - państwo Izrael - b~dzie wolne, Mapam głosowai.i przeciw projektowi 
dów. postępowe. Klasa robotnicza Izraela i po- budżetu. Ogólni syjoniści i Chejrut po- DYMISJA RZĄDU w TRAi"!SJORDANll. 

Zwycięstwo o<'.raniĆzyło pole działania wracający doń synowie natchnieni ideą wstrzymali się o.d głosowania. (p) LONDYN (PAP). _ A~encJ"a Reutera . do-· 
imneri::i lizmu, ale riie zlikwidowało jeszcze Października i bohaterstwem oswobodzicieli . , . . . · A 
całkowicie f·ego pozycJ'i .na różnych kon- [lu~ó-w Europy spod 3'arzrha faszystowskie- PrzyJęto rowniez projekt ustawy o "1°

51 
.z mmanu, że któl Abdullah przyjął dymi-

dk ł · l " k' t 1· s ~._.1.ego rządu. W skład noweg-o rz~d·u maJ'l 
tycentach. mperialiści brytyjscy, osłabie- go - są teao e:warancją. porzą U wp acania za ICZ 1 ytu .em wr1~c dwaj przedstawiciele Arabów p:i~estyii· 
ni ostatnią . wojną, usiłowali sparaliżowa~ · J. F. I podatku dochodowe.1?0 za rok 1949-50. I skich. ' · 

• 



MOSTY :Str. I 

W sz6$tą··-racznicę łmierci· Mordchai·a · Anielewicza 

Idea natchnęła Go· do czynu 
w miarę oddalania się od dni ne-. gąc znal~źć właściwej drogi. ani dla sie- przykłaa powstanta ookonanego w rów chu, ' potrafił on wytyczyć młodz:eh 

roicznej b' twy, której tragic.zriy epilog b1e, ani dla masf które powierzyły im n::e ciężkich warunkach, jak czyn zbroj szomrowej wh.ściwą drogę w tej tragi­
rozegrał się 8 maja 1943 r. na Miłej 18 swój los? · ny · getta warszawskiego. Ale rola cznie zaw iłej sytuacj i - i opierając się 
- C?~az wyraźniej zdajemy sobie spra- Gdzież więc oiwe źródło błogosław':o- Mordchaja I jego najbliższych towarzy- nęcącej p erspektyw;e walki w wygod­
:W~1 tz te.i: .czyn zb~ojny ,mę byŁ aktei;n ne, ' z którego Mordchaf czerpał swą szy nie ograniczała się jedyn:e do tech- niejszych warunkach - natchnąć ją do 
desperacJt t rozpacz~ nie był szalen- moc? w czym tkwi siła, dz:ęki której niemego przygotowania samego czynu. heroicznego czynu, który uratował gad- · 
czym bu~tem skazańc~w •. lee~ rezult~- „wstąpił on na płonącą wież·ę, aby na zbrojnego. W walce z okupantem i je- ność narodu. · 
tern długiego narastania. 1 d0Jrzewan1a niej zawiesić krwi ą broczący, uświęco- go szatań.skim:7 pla;:ami zagla?y trwała Jego artykuły , . k tóre ukazywały się 
ruchu czynnego oporu. Coraz wyraź- ny· sztandar?" Gdzie siła, dzięki której rewoluC~Jna .częsc ~?rg~mzow~nego w gazetkach podz:emnych, jego refera­
i;iej ukaz':ją s:ę nam ogniwa łączące I zdołał on i jego towarzysze targnąć s ię sp°!ecze~s~wa zydo~sk 1 e~o ~d pierw- ty wygłaszane na seminariach i sesjach 
ow ~spaniały akt odwet~ i obron,Y. ho: na uzbrojoneso od stóp do głów wro- szeJ . c;hw11! wk;oczenta N1emcow. I' ?d Rady Ruchu, zawierały zawsze .druzgo­
!1oru n~rodu z. trwąłymt wartosc1am1 ga? chw1l1 przybycia do getta w~r~zawsk:e- cącą krytykę ustroju, który wyhodo­
t~e?~ml, b~dącymi, owocem dług.olet- Żródlo tej siły tkwiło w il:erozerwal- go w 1940 roku - MordchaJ, Jako czło wał hitlerowskiego ,zwierza, tchnęły 
nie_J zmudn€J pracy wycho.wawczeJ ru- nej łączności Mordchaja z ruchem, z n~k Komendy Naczelnej . Haszo~:r Ha: niezmąconą wiarą w ideę narodowego 
chow społecznych. . . wartościami i ideą tego ruchu, w któ- ca1r ~tanął W· szeregu k1erown1kow teJ i społecznego wyzwolen:a mas żydow-

Komendant i organizator powstaniaj rym wychował s i ę, w którym ukształ- walki. skich i po.dz'.wem dla dzieła odrodzen;a 
~ . getc_ie warszawskim - M.ordchaj i tował się jego świat myśli 'i marzeń. Ugruntowując wśród młodzieży wia- w Erec lzrael. Wizja lepszej przyszłości 
Anielewicz ~ był ~y~howank'em. ru-

1 
z dziejów walk wyzwoleńczych wszy rę w człowieka i lepszą przyszłość na- nar9du żydowskiego prz:yśw:ecała mu 

.chu Haszomer ~aca1r 1 ~o os~a.tn1ego, stkich narodów wiemy, · iż na szczyty rodu żydowsk::ego, ucząc ją odważnej do ostatniej chw]i życ : a ; 
te~~ p~został związany z 1peam: t war-! heroizmu pofraf:ą się wspiąć tylko ci i realnej oceny rzeczywistofeci , pogłębia Testament Mordchaja pi3any pło• 
tosc1am1 tego ruchu. I ludzie; którzy owiani są i:deą i wiarą, jąc jej ' nienawiść i pogardę dla ,.,Juden- miennymi zgłoskami ___:_ słowem na stro 
:Wyd~je s::ę.fałszywy~ sąd„ iż jed_nostki, kt?rzy mają przed sobą wizję przyszło- ratu" i zdrajców narodu - Krzewił nicach gazet podziemnych, a dynem w 

silne mdvw1dua k:eruJą histori ą 1 decy- ści. Mordchaj od pierwszej chwil: istnienia dniach powstania - będz i e w h:storJ 
d':ją .o oiegu _wyd,a.rzeń. Tot~ż źród·ełl Walka, którą organizował Mordchaj, getta ideę czynnegq oporu i przygoto- umęczom'go i odradzającego się narodu 
w1elk1~h czyn?~ zl~r~rowych n ie nalezy n.ie m'.aiłla widoków powodzenia. Nie wywał kadry dla przyszłego czynu dumnym sztandarem, pod który garnąć 
szukac, w wła~c1wosc1ach charakteru .Po było żadnej proporcji między ma- zbrojnego. się będzie 9ała młodziez ż;ydowska. 
sz:zegol:iych Jednost~k, nawet· . ~a~1c~ h:rialną silą bojowników a siłą wroga. W tym rojnym więzieniu .okolonym świetlam. postać Mordchaja staje w . • 
ktore kierowały akcJ.ą. -z. drug~eJ Jed- Tę dysproporcję Mordchaj potrafił . zre- murami, w tym strasznym półmiliono- jednym szergu z .najwiębzym: bohate­
nak . stro:iy faktem Jes.t, ze k~zd.a sy- kompensować głęboką ·. wiarą w czło- wym obozie ' koncentracyjnym, gdz'.e tło rami narodu. żydowskiego - Makabeu­
tuacJa . historyczna dob~ era s?b1e 1 ~Y: wieka i w ostateczne zwyc'.ęstwo s.ił po czyło się i dusiło nawzajem tyle dobra szami, Bar Kochbą5 Josefem Trumpel-
suwa na czoło ludzi, ktorzy d.z1ęk1 stępu ze Związk iem Radzieckim na zła, rozpaczy i rozwydrzenia, upodleń dorem. Pozostan-~e ona po wsze czasy 

.~wym :w.alorom duchowym o~"P<?wiada- czele. Bezgraniczne przywiązanie do szlachetności, obojętności wobec męki symbolem niezłomnej wuli życia naro- , 
Ją zadan1on:i danego okresu dz1e.iowego. ludu żydowskiego , umiejętność konsek- bliźn'.ego i samozaparcia _.:_ znajdował du żydowskiego: 

O tyle w1 ęc jednostki decydują o b le- wentnie marks:stowskiego myślenia i Mordchaj drogą do serc i. umysłów mło- ' Ruch, z którego mocarną swą silę 
gu wypadków, o ile związane one są ż trzeźwej oceny -rzeczywistości, zdolność dzieży, pogłębiał jej świadomość, uczył czerpał pierwszy bojownik warszaw­
walczącym kolektywem, posiadającym do absolutnego . podporządkowania się miłować socjalizm i ideę odrod~enia skiego getta - stworzył dlań żywy . 
wyraźnie wytkniętą drogę ideową, wy- idei społecznej - oto wartości, które narodowego na ojczystej ziem':. W ·ten pomnik - kwitnące osiedle w środku 
raźną perspektywę historyczną. J zaczerpn'.ęte ze skarbnicy ruchu dały właśnie sposób krzyżował on perfidne pustyn '. ojczystego Negewu. Bohater-
Znałem Mordchaja Ąnielewicza n ie·- Mardchajowi siłę, b~ stanąć n~ .cz~le plany hitlerowskich ludobójców, · zmie- ską obroną tego osiedla przed hordami 

nial od dzieciństwa. W ciągu· przeszło ruchu oporu w getc:e, podobnie •Jak rzające do sparal i żowania wszelkie:go arabskich wandalów oraz of i arną pracą 
czte.rech lat byłem z n im w jedriej 1dru- czynią z. w.stęp~w chfl1uców awan- zdrowego odruchu i żywotnej s]y ludu, nad jego odbudową - . dali członkowie 

. żynre szomrowej, wspólnie kształtowa- gardę zydowsk1ego ruch1;1 narodowo- drogą otumanienia i siania fałszywych tego kibucu dowćid w:erności .ideałom, 
l iśmy nasz światopogląd, przygotowu- wyzwoleńczeg~ w .~ciles~1e. , iluzji. Będąc zupełnie oderwanym od o które walczył Mordchaj. 
jąc s ię do samourzeczywistnienia w Tru~o z h 1storll WOJen · przy toczyc świ a ta ośrodków kierowniczych ri+.- -- : 'c. BRAUN· 
Er,ec. ~M.iałem ~yje}ę O~§l~j ~ ~o p9z}lania 
?{Q5dt\1aJa, jeg?.~ C:~fh $ltara~t"r,~1 i sw: 
so'Ou reagowania na wszelkie wydarze­
n : a polityczne . . Gdy go wspominam 
obecnie, nie mogę s i ę oprzeć przeświad 
czeniu, że już . wtedy - na długo przed 
wójną - był on predystynowany do 
roE kierowniczej w życiu ruchu i nąro­
du. ·Nie jest prz~padkiem, że kolega z 
tej samej drużyny wyraził się o nim: 
,.gdyby Mordchaj urodził się wśród nie­
Żydów, byłby na. pewno generałem". 

Szt-anllar ż' Uli.cy Mił8f 18 
powiewa-nad bohaterskim osiedlem Jad Mordchaj 

Lapidarne to powiedzenie nie wyra­
ża oczywiśc ie iego wszystkiego, co się 
cdczuwało, żyjąc w jednym społeczeń­
stwie z Mordchajem. W jego postępo­
waniu, w jego wypowiedziach podczas 
dyskusji id.eologicznych, w całej jego 
postaw!e ~najdowały wyraz cechy, któ­
re odróżniały go od większości z nas 
a których nie znajdziesz bardzo często 
nawet u generałów„. We wszystkim co 
czynił - był prosty i zdecydowany. ~e 

· · cyzje pp;yjmował rzeczyw i 'ście jak ofi­
cer błyskawiczn i e, a myśli swoje for­
mułował niemal jak rozkaz bojowy·: 
krótko, jasno i w sposób zrozumiały. 

Jednocześnie jednak był człowiekiem 
pełnym temperamentu. Miał ·wysoko 
rozwini ęt~ poczucie narodowe. Być mo­
że, iż pozostaje to w związku z tym, ze 
mieszkał on i wychowy-wał się w dziel­
nicy nieżydowskiej i ód maleństwa od­
czuwał swoje pochodzenie. Pod tym 
względem był on tak przewrażliwiony, 
Iż trudno było go sobie wyobrażić jako 
ukrywającego swą na,rodowość lub zno 
szącego milcząco obelgi, · 

K'.bu.Ć Jad Mordchaj leż"y daleko od tydow­
k:ch osiedli, w okolicy czysto arabskiej, a ze­
wsząd otaczają go pfaski pustyni. Mimo to, 
nie ewakuowano kobiet oraz dzieci, gdy, do ki-

Wieża wodna Jad Mordchaj 
podziurawiona poci.skami wroga. 

Zwracała na siebie. również uwagę 
jego prostolinijność i . bezkompromi~o- bucu dotarła wiegć o natarciu egipskiej armil. 
wość. Jak długo miał jeszcze jakieś Towarzysze ko~tynuowali •swą codzienną pracę. 

ł k · · We wtorek, r' maja ukazały się pierwsze dwie 
wątpliwości - szukał, szpera .w siąz- ,.pancerki" wroga i dwa działa przec : wczołgo-
kach, dopytywał się, prosił o' informa- we, by kontrolować most wiodący do· kibucu, 
cje. Gdy j,ednak do czegoś nabrał prze a zburzony przez jego · obrońców. Natychmiast 
konania - nie ustępo,wał ant na krok otworzono na Egipcjan ogień i wróg cofnął się. 
od wytkniętej drogi. Obrońcy zaryli się · głęb'. ej w ziemię 1 trwali w 

oczekiwaniu natarcia. O czwartej trzydzieś ci pó 
Czy jednak to wszystke> tłumaczy południu nadleciał „Spltf"re" i ostrzelał kibu.c 

nam bez reszty rolę, jaką Mordchaj ode ze swych dwóch dział I karabinów maszyno 
grał w tuchu oporu getta warszawskie- wych. Kule dziurawiły domy i sprzęty. Nocą 
go? Prawda, że wymienJone walory du- ewakuowano di;icci. Kobiety pozostały. 
chowe predystynowały go do roli przy- W środę o 6, 15 zjawiły się samoloty (dwa 

Al „Spitfire''. I jeden bombowiec) i obrzuc1ły · kibuc 
wódcy i · działacza społecznego. e zapalającymi 1 burzacynii bo,mbami o wadze od 
czyż mało doświadczonych działaczy dwudziestu p ' ęciu eto stu kilogramów. W gori, 
społecznych w pe~nej .zgrozy rzeczyw1- c'ym' Negewie pożary rozprzestrzeniają się biy 
~ ...aaito.ure.i :z.alamywaio ~e. n.ie mo-. akaw.lanl~ Mą!~ ... 4omk~ .s.tan~lv .w. 4l2niu, .z ~Q 

.. 

zycji widzfano długą kolumnę ciągnącą w kle Rozpo~zęło się ono o 11,30. Fale atakujących 
runku kibucu, złożoną z setek aut pancernych. były silniejsze, niż poprzedn:ego dnla. Atak 
lekkich tanków, ciągników 1 autobusów peł- trwał cztery godz:ny, co godzinę nacierała no­
nych i:olnierzy ' oraż samochodów "Czerwonego wa fala. Około czterystu żołnierzy walczyłu z 
Półksiężyca". Uzbrojeni po zęby napastn'cy roz garstką obrońców. Ale i tym razem ,Egipcji.n:e 
łożyli się obozem w odległości 1200 m. od Jad ponieśli sromotną klęską. Po czterech godzi· 
Mordch'aj. Dwa obozy stanęły naprzeciw sic- nach Zaległo na przedpolu Jad Mordchaja conaj 
bie, ,opancerzony Goliat naprzeówko Dawida mniej 250 nowych trupów egipsk;ch, zaś z sze 
czuwającego w. okopach, posiadającego uzbroje regów obrońców ubyło siedm;u zabitych i pię­
nie złożone z kkkiej broni 1„. silnej wiary. tnastu rannych. O zachodzie słońca osłabło na· 

Na kibuc spadły pierwsze szrapnele z daleko silen:e walk. 
nośnych armat, wycelowanych na komendancki 
punkt_ i wieżę 'Yodną w Jad Mordchaj. To warzy· 
sze nie zwracali uwagi na szalejący pożar i 
wszyscy pośpieszyli na wyznaczone pozycje. 
Uczynili słusznie, gdyż kibuc został naty'ch­
miast obrzucony gradem pocisków z ciężkiej 
broni najrozmaitszych kalibrów. Nie mo~na by 
Io podn:eść nawet głowy, by rozejrzeć s;ę w 
sytuacji. O 8;30 padli trżej towarzysze trafieni 
przez trzycalow.y pocisk, wyrzucony z moździe 
rza z odległośq trzech kilometrów. Obrońcy 
przygotowali s ię do odparcia ataku, mającego 
nastąpić po straszliwym bombardowaniu. Jedy 
nie łączniczki przebiegały. od pozycji do pozy 
cji, pod huraganowym ogrliem, przenosząc i:yw 
ność i amunicjt. Na szczęście, nikt z nich . nie 
ucierpiał. -. 

Obrońcy nie mieli jednak odpocząć. Musieli 
bowiem naprawić po.zycje, zniszczone przez ar 
tylerię wroga i wybudować nowe. Głodni i spra 
gnieni ludzie pracowali bardzo· ciężko, n:e zwa 
żając ani na śm'ertelne zmęczenie, ani na 
gwizd kul. Wróg· poznał ju7r ważn!ejsze punkty 
kibucu i zasypywał je grailem posików w ciągu 
piątku I soboty. pragnąc je zniszczyć. Obroń- . 
cy je'!lnak umieli już zawczasu odróżn:ć wycie 
szrapneli i przt!dslęwz:ąć odpowiednie środki 
ostrożności. 

O godzin'.e 16-cj ustał og.ień ciężkich dział 
I zaczęły grać kulomioty, jako Jlreludiu"1 do 
przyszłego ataku. Terkot karabinów maszy:io­
wych drażnił ' słuch trwających . w napięciu lu­
dzi. Egipcjanie ruszyli do szturmu. Maszerowa 
li grupami po dwadi;i eścla żołnierzy: - Udrub 
ja - kalb! Jalla, ja sza\vaw! Alejhum! (Na­
przód psy! Naprzód bando! Na nich!) Obrońcy 
uśmiechali się na widok ociągających się współ­
czesnych fołnl erzy faraońskich i dopuścili ich 
na odległość 40-80 m; od swych pozycji. Wte ' 
dy obrzucili ich ręcznymi granatami, czyniąc 
straszliwe spustoszenia w szeregach nacierają 
cych Egipcjan. Pierwsza fala atakujących zosta 
la doszczętnie rozbita, lecz za n i ą szla t druga 
I trzecia. Przy jęto ich salwami z kat:abiów i ce 
kaemów, kładąc prawie wszystkich trupem. Do 
6,30 leżało już na polu walki około osiemdzie­
sięciu zabitych Egipcjan. Straty obrony wyno­
siły trzech zab'tych, i kilku clężko rannych. 

Gdy ściemniło s'ę, z okopów wyskoczyło kil 
ku obrońców, by zebrać broń poległych foł 

Straty obrońców w tych dwóch tak cię·ikich 
dniach były niewlelk·e, bo wynosiły tylko kilku 
rannych. 

I 

Jad Mordchaj odbudowuje się. nierzy. 
W czwartek Clwudzlcstego maja rozpoczął się . . . 

z samego rana atak, 'po zaciekłym bombardowa Tymi;zase~ rozniosła .s ię w po~ietrzu wst;ęt 
niu. ·Obror\cy, którzy ju~ półtorej doby nie spali ·na, won .gmią~ych ~rupow _arab.sk1ch: . O~roncy 
i nie jed·li (żywność zasypał piasek) przyzwy; ~dzfwla~i się .zie, nrc. prawie me p.l! ~ nie my 
czaili się do huku bomb i wycia szrapneli. Za li s ę. Ciała w.etu z nich pokryły rop 1eJąCe' wrzo 
~na,wszy z~Jur. ~~zekii~ali Pru.a!e.srQ natari:,la. ~lu dalszy 'na str. 8-eD 

I 
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„.W tych ciężkich dniach, gdy ziJ.padłaRÓZKA KORCZA~ . Na ulicy panowął zmrok, gdy ostroznie 
przekradaliśmy ~ się przez otwór kanału, 
czując pbd nogami twardy grunt. 

już decyzja pójścia do lasu, odbyło się po- 1 

siedzenie Sekretariatu (Mazkirut) na ba­
rykadzie' przy ulicy Straszuna. Postanowi­
liśmy być ostatnimi,-chcieliśmy pozostać 
w getcie do końca, do odejścia ostatniej 
grupy. W głębi swego serca każdy z nas 

Płomienie w 
(fragme11ty) 

pĆ>piele · Podw-órze przy Ignatowskiej 5. Zniszczo 
ny, opustoszały dom. Naprzeciwko - po­
sterunek policji litewskiej, a obok ko­
szary'. 

czekał na kontynuację · walk w samym 
getcie - nie wypowiadaliśmy jednak nur­
tujących nas myśli. Byliśmy wszyscy na 
barykadach, Ci, którzy zamierzali · odejść 
i ci,·którzy pozostali na miejscu. Tu zostały 

· poczynione ostatnie przygotowania. Stąd 
wyruszono w drogę. Odchodzący nie wie­
dzieli, czy jeszcze kiedykolwiek zobaczą 
pozostających. 
Bezpośrednio z barykady odeszła pierw­

sza gr'.lpa. Towarzyszyły jej w drodze po­
żegnalne słowa komendanta Aby Kow­
nera: *) 

„Przekroczyliśmy granicę Getta.~.u 
Do naszych uszu dolatują odgłosy kro­

ków. Dwoch z nas cichaczem podchodzi do 
furtki, wiodącej na ulicę. 

- Janino! 
Grupy wychodzą jedna za ~rugą. Straszu­
na 6 pustoszeje. Jak cienie umarłych ma­
jaczą tu ostatni - ostatni, pozostali na 
barykadzie. Jeszcze parę chwil - -i nawet 

labiryncie bocznych uliczek. Po · chwili - Janino! 
głos oznajmia: „LJnajdujemy się pod Ma- Sciszony głos naszych towarzyszy. So-
gistratem, przed sześcioma minutami prze nia, Witka, Zelda! Z nim dwaj towarzy­
kroczyliśmy granice getta'„ sze z miasta, odziani w mundury litew-
Kanał, którego wysokość wynosiła prze- skich policjantów 

Jestem w szeregu ostatnich. .Za mną s~ło metr, urywa się nagle. Dalej ciągnie •Ustawiamy się i wychodzimy małymi 
syczą płomienie, ogarniające, zburzone mu się okrągła rura o średnicy 70 cm. Zgi- grupkami. . 
ry ulicy Straszuna. namy się we czworo i czołgając posuwa- „Punkt zborny na ulicy Subocz, w pała-
Pośrodku ulicy zjawia się nagle matka my się naprzód. Gę;>te błoto pluska -pod cu Puszkina. Dowidzenia". · · 

oni odejdą. 

Raszki i Blumy. Udziela im swego błogo- nogami. Woda sięga ]uż do kolan. Jesteś- M.iasto tonie w powodzi świateł. Mamy 
sławieństwa: „Idźcie, moje córki, idźcie". my ' zlani potem i obryzgani lepką masą. przejść przez główne ulice, rojące się od 
Spojrzawszy na twarz Raszki . zrozumia- Wydaje się, że nawet stal naszej broni n.iemieckich i litewskich patroli. Zbliżamy 
łam, że . mnie w tej chwili lżej. Od dawna zawieszonej na piersiach, ogrzewa się od się do Subocz. Naszą drogę przecina ośle-
już nie mam matki. naszych rozpalo.nych ciał. _ piający blask reflektorów. Zupełnie blisko 
Jesteśmy pod ziemią. Nie dziesiątki, a Uli~e opadają w dół, zsuwamy się wciąż - na placu - siepacze niemieccy ładują 

sto pięćdziesiąt ludzi przebywa w rurach niżej w rurach kanalizacyjnych. Nagle roz Żydów do wagonów. 
kanalizacyjnych. Przedziwny to .świat! A lega się jakiś dziwny szum. Odnosimy Pałac Puszkina. Przybyliśmy na miejsce. 
co najbardziej wprawia nas w zdumienie wrażenie, że w pobliżu na.S płynie jakaś Zauważamy brak trzech towarzyszy: 
- tyre powietrza! Długi szereg postaci, rzeka. Czy naprawdę zbliżyliśmy się już Chwojni:ka, Kapłana, Aśki. Może przyjdą 
chodzących gęsiego, wije się w sieci rur, do Wilji? jeszcze. Znają przecież adres. · 
nie mających początku, ani końca . Rozkazy, . Zbaczamy w stronę, rury znów wiodą Szli w czwartej grupie. Całą noc czeka.t 
wydawane przez dowódcę kroczącego na pod górę. Oddychamy z trudem. Nagle li~my na nich .. o świcie Zelda udała się do 
przedzie ,_ przekazywane są z ust do pierwsi w szeregu zatrzymują się: płuca miasta, na zwiady. Po· kilku godzinach 
ust, tworząc ogniwa jednego łańcucha. jednego z towarzyszy odmówiły pÓsłyszeń przyn~o~ła na~ wiadomość: . ~rasza 
Echo toczy się po rurach i rozchodzi się stwa. Oto leży i zagradza nam drogę. Po- Chw0Jn.1k,, .Jankiel Kapłan i Asia Bigl 
po całej sieci kanaliżacyjnej: „Naprzód!", nieśli go i ułożyli na stronie, opodal bocz natknęli się na patrol niemiecki. żandar­
„Za światłem!". Na przedzie' mi,goce nikłe nej rury ściekov,rej. Szliśmy dalej, prz·e- mi chcieli sprawdzić . ich dokumenty. Od­
światełko latarki elektrycznej. Nogi grzę- chodząc mimo niego. Tam przystanęła mil powiedzieli ogniem. Jeden oficer niemiec­
zną w błocie, plecy przygarbiają się' w tej czącb jego towarzyszka. , ki padł trupem - nasi' towarzysze zostali 
wąskiej, wilgotnej rurze. Rura zwęża się „Przejść!" - pada rozkaz. ·-· „Ostatni ujęci. Dziś rano powiesf:ą ich niedaleko 
c9raz bardziej. Nie inaczej: jesteśmy w weźmie go i wyniesie!" . . Ratusza„. 

,,Za godzinę wyruszacie w drog~. , · b 
1 

· , d d Czekamy _na wiadomość z lasu. Na prze 

„w ciągu tych ' dwóch tygodni, w kt6- N1·e zdo y wrog sztan aru naro u· I wodnika - na Tajblę. .. 
f'ych trwaliśmy na posterunku, na ostat- · • . Nazajutrz wieczorem przybywa posła-
niej 'naszej barykad.zie - mówiliśmy nr.ee z lasu. Wańk.a. Tajbl~ nie przyjdzie, . ~ 
malo. • . . ,„Do getta zaczęły przenikać różne, zgo- f Tego wieczoru zwołano zbió~Kę· wszyst- W drodze do Wilna natknęła się na za- · 

„Bez slów przyciskaliśmy do piersi ła niezrozumiałe pogłoski. Mgliste słuchy, kich szomrów. Nie wszyscy_ słyszeli, nie sadzkę litewską i zginęła na skraju lasu. 
chłodne żelazo naszej broni i, nie wymie- w których nie ~bylo nic realnego. Otoczo- wszyc;;cy wiedzieli o ty,m, co zaszło: Wśród Wszystkie szlaki komunikacyjne są teraz 
niając imienia Boskiego, szeptaliśmy na- ne tajemnicą, lotem błyskawicy rozchc- ciszy, .pełnej napięcia i wyczekiwania roz · pil?ie strzeżone, droga do lasu - zam­
szą ostatnią modlitwę: Niechaj zbliży się dził.y się po getcie. Warszawa - powsta- legł się głos oznajmiający: ,,Getto war- kmęta. „Niestety będrziecie się musieli 
wróg, niech pqdejdzie ku naszym_ murom. je! Faktycznie nie znano dokładniejszych szawskie ginie w boju!" Był to wstęp, a obejść bez przewodnika". · · 

„Sily nasze są zbyt nikle abysmy mo- szczegółów. Ludzie. obarczeni troskami zarazem zakończenie. 'Nie zostało dodane Ciężkie milczenie zapanowało w zaśmie 
gli wyjść mu naprzeciw. Lecz tu jesteś- codziennymi, nie przywiązywali w::tgi do do tego ani jedno słowo. Odczytamy zo- cpnej piwnicy pałacu. A więc, zdani je­

'"imy •jeszcze gotowi bronić siebie i innych , t:yi~h szeptów. Wiedzieliśmy mało o .l1)sie stał jedyni~ komunikat,·bez żadnych dal- steśmy na swoje własne siły . 
. d.o ostatniego tchu. Chytrym ,,,zwierzch- gett w 'Generalnej GuberniL Niedawno szych przemówień L słów. · ( ·Wańka---udaje -s i ę. 'W ·dałszą drogę: Ostat­
w nikom" naszej , .gmin.y iuJ,a;/,o ,się . w osta.t: . doszły nas wieści o całkowitej ich likwi- Zapanowała· przygniatająca ,cisza, .. ktp-., ni .~ścil!k dlpni. ~Nikt, .nas nie .'POPti0'?łP.dzi. 

_niej chwili przekonać Niemców: nie icar- dacj\ we wszystkic4 miejscowośdach, rej nikt nie odważył się zbe~cześcić '' sło- . W kącie piwnicy migoće słabe światełko 
to tej roboty wykonać wlasnymt rękorna. gdzie rz:naj.dowali się jeszcze żydzi. Ale 0 wem. Byliśmy wówczas liczną grupą, lecz łojówki. Na ziemi leży rozpostarta mapa, 
Nie ąplaci im się przyjść do naszych Warszawie nie wiedzieliśmy nic pewnego. mam yrrażenie, że każdy z nas czuł się obok niej - kompas. Pochylona głowa pe; 
barJJ,kad. . . . . . Stale niepokoi nas los tego getta, z .ązie- wtedy po~obn.ie jak ja: samotny i osiero- ·rusza się, poszukując drogi. Ołówe.k kreśli 

„Samoch:;dy nieprzerwa':ie 30,dą w kie- siątkami tysięcy uwięzionych w nim Zy- czerwoną linię 'na zielOnych plamach ma-
run~~ Ponar. Zda_jemy s.ob~ dobrze spra- dów. Byli między na~i tacy, którzy PY· 
ioę, iz gestap? wie, gdzie Jest .Stras.zuna twierdzili, że istnieje jeszcze możliwość, ;;wstać!" 
6 - i roz~m1emy co oznacza ich milcze- iż Niemcy wyłączą getto warszawskie „W~nniśmy przedrzeć si'ę małymi grup-

- nie. Zamierzają oni wywieźć, żydów „po spod ogólnej akcji. Będą się oni liczyli kami za m'.asto. Każ~a grupka dzieli się 
. ~obrej woli"--:- a później unicestwić nas z' opinią świata i nie zrealizują tam swego · na dw:e częś~i i posuwa się po obu stro· 

' nasze pozyc3e obronne". _ niszczycielsk!ego planu. Ale były to. tylko nach chodn_:ka. Grupy •Wyruszą jep.na za 
„ALE TAIGEJ WALKI NIE przypuszczenia . . Nikt nie znał praY:dziwe- drugą, w piętnasta-minutowych odstępach. 

PRAGNIEMY! go stanu rzeczy. A . oto niespodziewanie Miejsce spotkania-krzyż' za mostem Ra-
„Nie chcemy i nie wolno nam polec w doszły nas wiadomości, budząc'e troskę i duńskim -- w lasku". 

~bronie ostatniej c_eg~y getta. Wyrośli- niepokój. Polak, podróżujący kÓleją, któ· Wyruszamy. Jak się dobrze złożyło, że 
smy z ruchu oporu i nie oddamy naszego ry wrócił niedawno z Warszawy do Wil- pada właśnie deszcz! W bocznych ulicz-
życia ~ ta?tią cenę. . na, opowiedział, że Żydzi warsza.wscy .kach wyją psy. Na głównych - straszą 

B~Jownicy! Nasza .barykada przeista- walczą. Towarzysz podr:óży poinformował mundury n:em·eckie. 
cza się ~ okopy. . . . . . go, że w gętcie warszawskim dzień w Most Raduński. Pusta wartownia. 

i.:atrzci_e! Po .d~ugie.1 ~tronie ulicy drzwi dzh~ń padają setki Żydów i Niemców, żę Krzyż. Czekamy, ukryci w krzakach o-
~iesz.kan są JUz wylain(Jffl..e, okn;a · u;y- Niemcy w walce przeciw Żydom posłu- ciekających deszczem. Godzina dziesiąta, 
zieraJą z opustoązalych mieszkan, Jak gują się samolotami i czołganii ~eden~sta. Na co czekamy? Okazuje si ę, 
oślepłe oczy. Spójrzcie jak tam po chod- T t . , . · ze szosta grupa nie przybyła jeszcze. W 
niku idą tłumy. Nie płaczą. Rzucaj<Jr- tyl- . e: .s ar: mepewnosci tr:vał . przes~ł~ krzakach rozlega się szept: Czekamy do 

k t l
·t • . : ,;„ dz1esięc dm. Nagle urwały się w1adomosc1 dw. unasteJ". Pięć minut przed dwupastą 

o w naszą s ranę i osciwe spo3rzen.o. · .1, ł p h . -
Z b 

. . k l'i . . . d . I um1 K y szepty. rzez c w1lę wydawało zb eramy s:ę w .dro„aę. . 
o aczcie, Ja i u3ą się na nami - · . k' . d . . nad nami którzy sami na siebie wydaje- się nan:._ z.e wszyst re ~e 0.Powia ~pi~ mia „Janina - Janina!" 

k
, • . . ły swe zrodło w wybuJałeJ fantazJ1 mfor- A wi.ęc przybyli - wszyscy! 

my wyro smierC1. matora . Id · ś · 
„A my tych .żyd,ów kochaliśmy, niena- , . . .• . z1emy przy pieszonym krokiem. Na 

wid.zili~my walczyliśmy z nimi. Dodawa- „A~e._po kilku d?iac~ ~zględnego pokoju drogę, .PO któr~~ stąpamy, . pada nagle 
Ziś_my im 'otuchy. Najciężej nam jednak sw1es;1 powt.ar~aJą się I to w, uporcz~"".')'. eony - samotny ze swoimi dręczącymi snop światła. Zblizamy się do wsi. Zawia­
znieść obraz zaślepienia, który zamglił posob: PrzyJac1ele Polacy, k~orz.y wroc11I myślami. V( głębi duszy zdawaliśmy sobie dowcy wracają - przed nami most. No­
ich oczy w ostatnich minutach. z. okolic Wars~awy op~wiadaJą, ze w get- sprawę, że oto ci tam są naszymi bliski- cą stoi tam posterunek. Lecz .nie ma innej 

„Ale co do jednej rzeczy nie jest ·wy- c1i: warszawskim Żydzi w?lczą z Niemca- mi towarzyszami - ludźmi, których zna- .drogi - musimy most ten sforsować. 
klucz one że nie są oni .w bl„dzie: Est o- m1. Ogarnęło na.s w.szystkic.h g. orączkow.e, li'śmy i wierzyliśmy, że nigdy nas nie k 

"' .t d d k 1 p j "" ł · k ś d szaw.a.. tórą przez pewien czas puszcza-
nia_ to nie Ponary! Tam front jest ru ne o o res ema napięc~e. oczucie rozczaru ą. oerce wyczuwa o z Ja ą ziw ła mimo uszu potężny zew do walki' _ , 
bFsko i blislcie ocalenie. Być może_ dumy, a za~azem - zazdroś.ci. .r nagle ną pewnością że ci tam, to - Mordchaj, t 

' 1 b 1 T . A . Z l" . i h b"ś . . o o .ona.' on.· a pierwsza uświęciła tę mys'l, 
oby tak b·ylo _ że droga ta nie prowadzi ~ewn~go wieczoru ~oz .ega się. . o en: na-. osia, rre. · na ISmy c oso i cie, a te-

b ł ł t t d d . . . . .1. . . zamr.emła Ją w czyn o historycznym zna-
do nieuchronnej zagłady. , rzn;ii~. y g os ~ . aJneJ s ~c~1 ra rowe1 raz wy aJe się nam, ze zmieni i s1ę, ze róż dl 

''
.A my udaJ'emy .,,;„ tam, gdzie dzień w „Sw1t . „Sł_uchaJc1e .• słuchaJcie! Ogłasza.- nią się od tych naszych dawt;>.ych znajo- czemu .a il~szego nar.odu. Wiedzieliśmy 

„.„ b G tt k h Od l'ś . śl ~obrr;e, ze me toczy się tam bóJ' o zwy-
dzień giną ludzie w. walce. ·Być może, że . ~Y wszem t wo ee. e. o . '~arszaws. 1e myc . czuwa 1 my, · ze .uro i oni i że t 1 b . . 

dz'"n' wyzwolen•a pow•taJ·ą ,.;, kto'rych kona! Ge._tto. warszawsk.1e gm1e w. bo.Jul bije z nich wielka, tajemnicza siła. ' cr.ęs wo u „ _zyc~e. .~yczuwaliśmy tcl}nie-
"" • • v• D tl • me ostatmeJ wielkieJ walki. Wiedzieli-

obecnie prowadzą .- a z nas nikt nie .bę- wa . t~go me trwa "". mm walk~ merow- „Nie wie'rzyłam, że dożyjłtej radosnej śmy, że ma qna swe źródło w najwznio-
dzie ogląda}, go własnymi oczyma. My jed nych sił. ?V.:a. tygo~me g~tto tom~ w mo- chwili - rozległ się szept dziewczyny, sie ~lejszych wartościach duchowych narodu 
nak nie walczymy. jedynie w obronie swe- rzu Plctrmem 1 krwi. Tysiące .żydow_ wal- I dzącej w kącie J?Okoju. - Nie wierzyłam, Jako obrona jego czci i honoru. Wiedzieli~ 
go życia, lecz w •mi<> na8,ania temu ży- czy. b. ohatersk. o z mordercami nazistow- że doczekam dma, w którym będę mogła s'my z" e 0 · t t t " h • „ k N 1 • m .am,. w os? me swych chwi-
ciu sensu, który ono utrac:tlo. A 'życie s ~~i. a u rca~h Warsz~wy :vaiczą 1,11ło- myśleć z dumą o swym narodzie, myśleć lach, .czerpali w1~le sił z przemożnego 
tych, którzy . ocaleją, uświęcone zostanie' dz1 1 starzy. Niemcy uzywag czołgow i z radością o tym, że jestem Żydówką. uczu.c1a dok~naneJ. zemsty i z cichej wia 
nas.~ą śmiercią. ciężkich dział. Placówki bojowników pa- Dumna jestem •i nikt nie potrafi odebrać ry, ze z posiewu ich krwi wzejdzie kie-

-„Zew rozlega się z mogil: Kontynttu.i- dają jedna za drugą. Samoloty bombardu- r.:i tego .samopoczuda", ' ~yś nowe życie - wolne życie _ a 
cie waszą walkę! ,J?o ostatniego t~hu!" ją ,_getto. ~a~da 1:1lica, każ~y dom, każd~ Myśl, która z poc~ątku była snem tylko, s.~ierć ich ni~ :pójdzie na marne. Tak ży-
- wolala nasza pierwsza odezwa '. prog. zam1:~1~ się w twierdz~ ~opor;i. i zr:odzmjlym w głov:ie „nielicznych szaleń- 11 l tak polegli - dumni, nie-po'lrnnani. 

"".alki. Czesc i chwała bohaterskim bOJOW cow" - przeobraziła się w rzeczywistość . Ostatni spośród nich bronił na niezdoby 
:.„Dowództwo wysyła pierwsze grupy na n~kom! . Sława poległym w boju. Ostat- potężną, pełną bohaterstwa i mocy. Oto tym n;urze .ostatniego sztandaru, który 

ul. ~iemiecką 31. Tam, w miejscu, gdzie k1em sił wydobywamy ze swej krtani staliśmy się świadkami realizacji śmiałej dumme powie"".ał nad . powstańczym get­
były kiedyt warsztaty mechaniczne - apel do świata: - Pomóżcie! Dajcie qroń! idęi, zapoczątkowanej w dalekim gets:ie t:m. Ten ostatm na murze„ · padając chwy-
zn:ajduje się tajne wejście cio sied kana- - - Słuchajcie, słuchajcie! Getto war- wileńskim. . c1ł sztandar biało-niebieski i razem z nim · 
łów. Tam musimy dotrzeć. Każdy bojow- I szawskie kona! · Getto warszawskiP. a,ipie Oto Warszawa, w której rozpoczęło się rzucił się ria płomirmie ogarniaiace ie 
&1ik otrzymuje broń, amunicje, l!ranatv. w boiul" · wszvstko z newnvrn onóźnieniem, 'War- ostatnia nla~ówke .-0 noru ' 

\• 

\ 
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Pod hasłem walki o . pokój obchodzimy. 'święto . zwycięśtwa ·nad hitlery~mem ! 
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Wr~gowie . pokoiu - • wrogami Izraela 
(Przemówienie tow. Meira laari na Kongresie Pokoju w Paryżu) 

' r:rzemawiając z tej trybuny jako rze-
-czni.k zjednoczonej delegacji sił postę­
powych Izraela, reprezentującej · szero­
kie rzesze ludu i int elektualistów na-

,'szego kraju, którzy z głębi duszy pra­
gną pokoju - jestem w pełni świadom 
historycznej roli, jaką tu spełniamy. 

Po załamaniu się faszyzmu i nazizmu 
w końcu ostatn'.ej wojny światowej -
nrl€1iczni tylko spośród nas mogli prze­
widzieć, że po upływie 3 lub 4 lat za­
istnieje tego rodzaju przepaść pomię­
dzy sygnatariuszam:: umów w Jałcie 

f Poczdamie - choć już wtedy mieliś­
my prawo osądzić tych, którzy odwlekll 
utworzenie drugiego. frontu w najkry­
tyczniejszej fazie wojny. Te same s]y 
odwracają s i ę dziś od poli'tyki , wytyczo­
nej przez umowy w Jałcie i Poczdamie, 
zbaczając na manowce polityki mona-
cłl:jskiej . · 

· Przygotoviują one obecnie sprzysię­
żenie przeciwko siłom postępu i pokoju 
w 'świecie . 

Imperlalizm demasku~je się w całej 

swej ohydz:e. Wznowił on swą poli­
tykę, która poprzez interwencję prze-

' ciw Związkowi Radzieckiemu w 1920 r . 
oraz taktykę ustępstw wobec Hitlera, 
doprowadziła ostatnio do zawarcia Pak­
tu Atlantyckiego. · 

S':.ły postępowe Izraela widzą wielkie 
nli€bezpieczeństwo, zagrażające ponow­
n ie pokojowi i ludzkości. Zdajemy so­
b ie całkowicie sprawę, że te same siły, 
które zagrażają pokojowi św'.atowemu 
_.:_ zagrażają również niezawisłości i su 
werenności naszego narodu. 

Chamberlain , wyjeżdżając ·aa Mona­
·'" t.ch.ium na spotkan ie :z >Hitleirem; 1f)ragnął 
.). :,\; ! ' 1\i(:'ł\bdz::ć W ~O'ćzacb ' Swego rfar'ó'd_u.o lj : Ca~ 

. łej opini~ światowej za tego; który u­
daje się do Niemiec, by zapewnić po­
kój całej generacji. . Dziś imper'.alizm 
usiłuje rzucić zasłonę na plany agresyw 
ne, chcąc wmówić nam, że Pakt Atlan­
tycki i jemu podobne służą sprawie po­
koju. Koszmarne reminiscencje z ostat­
n ·:ej' wo;ny są jednak zbyt świeże w na 
szej pamięci i znamy nadto dobrze ma­
ski . i metody; jakimi posługują się pod­
żegacze wojenni. 

. Ci, którzy odbudowliją potencjał mil: 
tarny i przemysłowy Niemiec - w obli 
czu sześciu milionów otwartych !!robów 
żydowskich i dz:esiątków miiionów 
ofiar agresji hitlerowskiei - dają n'e­
zbity dowód, dokąd, wiedzie ich droga. 
Lecz c:erp!enia ostatniej wojny świato­
wej za9strzyły świadomość narodów, a 
po9'żegacze - wojenni starają się teraz, 
bardziej ni ż kiedykolwiek, maskować 

swe zorodnicze plany. Wiedzą oni, że 
ca!a ·:eh technika i wszys'tkie nis:i:czyciel 
sk1e maszyny na n:c się nie. zdadzą , jeśli 
nie uda im się przezwycięzyć woli na­

rozpaczliwe wołania i zmusił imi.gran- czna zmob']izci:-vała swych wasali prze- Naród nasz nie zapomni, źe te same 

tów do pozostan:a na pokładzie wśród ciwko nam. Siedem armii inwazyjnych siły, udzielające nam zdecydowanego 

burzliwego morza. Okręt w końcu po- wtargnęło do naszego kraju, uzbrojo- poparcia, zapobiegły zdradz '. e przywód­

szedł na drro·-wraz z wszystkimi ludź- nych, wyelhV'ipowanych i dowodzonych ców amerykańskich, zmierzających do 

mi. przez agentów imperializmu. Przec:w- obalenia uchwał ONZ. · 

Zdołaliśmy jednak ·przerwać blokadę. stawiliśmy się im - i złamaliśmy agre- · Należymy do ~arodu: który nie za­

Walka o. „nielegalną" imigrację była sję. znał jeszcze spokoju, choć wojna s :ę 

doniosłym, hiątorycznym czynem nasze Pragrię tu podkreślić, że znaczna już zakończyła. Doświadczenie uczy 

go ruchu oporu przec:wko potężnemu część naszych obrońców należała do o- nas, że imperiahm, zagn1żający poko­

imperium. Nie . odstraszyło nas uwięzie- bozu pcstępowego. N:e zapomnieli oni jowi wszystkich narodów, zagraża rów­

nie na Cyprze dziesiątków tysięcy męż- przenigdy, że wojna ta nie była skiero- nież naszemu bezpieczeństwu i nieza­

czyzn i kobiet. Zmob] '. zowano przedw wana prze.ciwko narodom arabskim, w:.Slości oraz samemu istnieniu narodu 

nam ' potężną armię , przerzucono ją lecz ·pamiętali· zawsze o tym, że odpie. żydow·skiego . . • 

bezpośrednio z Niemiec na front pale- rają agresję imperial:styczną. Walczy- By zbudować nasze państwo na pod­

styński. · · iiśmy o słuszną sprawę. Wspaniały walinach niezawisłości i pootępu, by 

Nie stłumiono jednak oporu Żydów przykład Stalingradu dowodzi, że na- osiedlić setki tysięcy naszych braci -

palestyńskich. Nasza walka została u- ród, który walczy o słuszną Śprawę, nie potrzebujemy pokoju i łą~znośc i z siła­

-wieńczona h:.storyczną uchwałą z 29 może być zwydężony nawet przez prze mi postępowymi w świecie. 

listopada · 1947 r„ która uznała prawo ważające siły wroga. · Nasza delegacja reprezentuje zjedno­

Zydów do wolnej · imigracji i niepodleg Agresorzy imper:alistyczni .1 podlegli czony front sił postępu i pokoju w bra 

lej ojczyzny w ich suwerennym pań- im feudafowie arabscy · sprówa:i.-ili elu. Przybywając tu, jesteśmy przeko­

stwie. . przez swój napad jedyn'e nieszczęście nani, że nasza misja jest wyrazidelką 

Uważamy ~a konieczne podkreślić z na· rriasy arabskie. Ni~ jest w:ęc dzie- żywotnych interesów mas ludowych w 

tego m:ejsca: jeśli ta uchwała została łem przypadku, że na froncie polltycz- Izraelu i całego narodu żydowskiego. 

powzięta, to stało się to dzięki ·na,szej nym przeciw wewnętrznej i zewnętrz- Nie priybywamy zaś tu jedyn~~ z 

w·alce antyimperialistycznej - dzięki nej reakcji zjednoczyły się w Izraelu deklaracjami, lecz zobo~iązujemy się 

pomocy, jaką otrzymaliśmy na forum postępowe siły arabskie i żydowskie. z całym oddaniem i ze wszystkich na-

ONZ od Związku Radz:eckiego i Nie jest też przypadkiem, że na tym szych si ł brónić · sprawy pokoju. Zobo- • 

państw demokracji ludowej . Kongresie delegacja nasza reprezentuje wiązujemy s :ę walczyć przeciwko in· 

Naród żydowski nigdy nie zap<llllni wszystkich zwolenników pokoju i po- trygom, których celem jest wciągnięcie 

hisforycznej deklaracji Andrzeja Gro- stępu w Izraelu zarówno żydow- nas der sprzys iężenia imperialistyczne-

myko w ONZ oraz poparcia udz'..elone- skich, jak i arabsk:ch. go, zagrażającego narodoIJ1 Blisk'.ego 

go nam przez Polskę i' Czechosłowację. Sympatia Związku Radzieckiego Wschodu. 

• W. dniach, kiedy powstańcy gett państw demokracji ludowej dowiodła Zmobilizujemy \~szystkie nasze siły 

wznieśli swe barykady przy pomocy nam, że nie jesteśmy osamotn:eni w na i n!e dopuścimy, by kraj nasz służył' 

partyzantów i demokratów' polskich, szej walce. W tej mierze, w jakiej wal jako baza dla napadu imperial:styczne- · 

członków podziemnego ruchu oporu ::-- czymy i kontynuować będziemy walkę go przeciwko Związkowi Radzieckiemu 

zad.z : erżgn : ęte zostały wi ęzy przyjaźnń o naszą prawdziwą n! ezależność - po- i sJ om demokratycznym w świec : e . . 

między naszymi masami ludowymi a zostajemy nieodłączną częścią obozu Uczynimy wszystko, by zrealizować 

s iłami demokracji w św' ecie, ze zw:ąz postępu i pokoju na . św1ec :e. w naszym kraju bra tersk.i\\ poJ;ozumie-

kiem Radzieckim n3 czele. . . • Naród nasz,' „ n ;gdy ,n ie zapomni nie ; m~ędzy . żydowskim , i· arabskim na-

Imperialipn 'bu .tyjsk: ~)e ·chc;i ał pod i nie dopuścimy do tego, aby zapómn i ał rodem -;= by utworzyć wspólny_ front 

podąd~dwać s!G uchwale. dN:ż;~·"a ~dy ·~ fakie· s i ły ·oswobodziły nas od jarzma w naszej walce o n~ezawlsłóśc~· ' w ści­

postanowiliśmy zrealizować przyznaną naz :stowskiego· 1· i ocaliły resztki żydo- s.łym sojuszu z s lłami postępu i pokoju 

nam niepodlęgłość , reakcja imperialisty stwa Europy . na całym świec :e. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
_ Występy Dolnoślqskieg.o Teatru Zydowskiego 

,,Wza.femna· miłość" 
Z góry zastrzegam si~: nie zamierzam tu 

krytycznie omawiać komedii muzycznej 
A. Rubinsztejna, ani . kruszyć kopii o jej 
sceniczne walory. Byłaby to gruba nie­
wdzięczność z mojej strony - bowiem 
jako widz bawiłem się doskonale. 

Nie będę .się zatem s~eroko rozwodził 
nad nieprawdopodobieństwami i brakiem 
psycholOgicznego umotywowania poczynań 
i zaniechań niektórych osób spektaklu. 
Nie wskażę na echa z „Tatasa Bulby'\ ani 
na finał pierwszego aktu - niefortunną 
parodię „Tewie-mleczarza". Nie powiem 
nawet, iż rzecz popada miejscami· w zgo­
ła sztuczne sytuacje. Chcę ją traktować, 

.jako beztroski wodewil, bez idei prze­
wodniej ,lecz za to o bardzo szlachetnych 
intencjach. Wiadomo: ubi vires desint ... 
Gdzie sił hie staje, musimy uskromnić się 
do dobrych chęci, · w tym wypadku -
ąutora . • · 

Mimo powyższych uwag, inscenizację tę 
poczytać należy aolnbśląskiemu zespołowi 

za bezwzględną zasługę. Reżyser I. Grud­
berg, zdając sobie bez wątpienia sprawę 
z niedociągni.ęć Komedii, potraktował ją 

słusznie : dbał przede ws,zystkim o pogod­
ny nastrój .~a scenie i wartkie tempo gry­
aktorów. Starał się również, w miarę 
możności, zapobiec łatwiźnie i szarży. 

Spektakl · ten był zarazem próbą ogni o 
wą dla utalentowanego i nienagannie 
zgranego między sobą zespołu. Komedia 
muzyćzna stawia na ogół artyście wy­
mogi, nie wchodzące najczęściej 'w jego 
dotychczasowy „zakres działania" i genre 
Miło mi stwierdzić, że wykonawcy sta­
nęli tym razem na wysokości zadania -
nie ty.lko artystycznie, lecz również wo­
kalnie . . Nawet j eśli chodzi o część choreo­
graficzną, nie ·Ubliżyll w niczym przysło­
~iowej „podkasanej" Muzie. · 

J. Wid'ecki (Jehudkin) pokazał nam 
przebogate możliwości swr.~o tąlentu. Bez 
wszelkiego .efekciarstwa, z umiarem i prze 

, Pierwszy kra1·owy z1·azd., dziennikarzy· Izraela ~~~?:~~~~J~~~li~~~~;d;w~~~lcg~~a~~~= 
dla przeistoczył się w autochtona - praw-

rodów. TEL-AWIW (Qbsł. wł.). W sali teatru 
Wyrw'.jmy masy z ich kleszczy, a „Habima" odbyło się otwarcie I-go .Ogólno­

wtedy nawet bomba atomowa okaże się krajowego Zjazdu dziennikarzy Izraela z 
bezsilną! · udziałem pracowników prasy całego kraju 

jednakże nie , można jeszcze powiedzieć, dziwego patriotę radzieckiego. Dzielnie 
że zwycięstwo nasze ].est ostateczne. Na- sekundował mu G. Amzel, która stopniowo 
wet w dziedzinie wojskowej, gdzie odnie- wyzbywa się naleciałości - .przeżytków 
śliśmy zdecydowany sukces, niebezpieczeń- starego teatru żydowskiego - i w roli Ró-
stwo nie minęło jeszci;,e całkowici'e. ży zaprezentowała się nam z jak najlep-

Masy żydowskie Izraela i cały. naród i zagranicy oraz wielu gości. Zjazd zagaił 
, przewodniczący związku dziennikarzy izra 

żydowski są szczególnie narażone na elskich J. Heftman, który wezwał zebra­
niebezpieczeńst~o, które unosi · się nad nych do uczczenia powstaniem z miejsc 
św:atem. Tragiczna nauka drug:ej woj- pamięci dziennikarzy, poległych w wal­
ny światowej i zacięta walka, jaką wie- kach o niepodległość ojczyzny. J . Heftman 

d~iśmy w latach powojennych o naszą W:'(l'~Ził swoje u~nanie dla . pra~y hebraj~ 
niepodległość - zaostr:z;yły naszą świa- skieJ or~z zagramcz.nycI: dz1~~mkarzx, kto 
domość i zdolność przeczucia. · rzy z ,zamtereso.wamem sle?z1ll rozwo~ wy-
. . , . . . padkow w kra)U, wpływaJąc dodatnio na. 
o~~a!n!e dos:.v1~:iczen1a nat;czyły nas opinię' publiczną świata jeśli idzie o kwe-

odrozn1ac przypc1 oł od wrogow. stię utworzenia i ugruntowania państwa 

W czasie wojny, gdy Żydzi europej- żydows~iego.. . . . . 
scy byli skazani na totalną zagładę ~ . Na p1er;vs~y~ pos1ed~emu Z1azdu w:Y'.gło 

k 1. i · · h , odk . b _ sił przemow1e111e premier D. Ben Gur10n, 
szu a .1 on :oznyc . sr OVf, Y wyr który omówił historię jiszuwu ostatnich. 
~ać się z piekła h1tlerowsk1egq. Impe- trzech lat. Na trzech odcinkach - stwier­
rializm brytyjski narzucił nam jednak dził Ben Gurion - chciano nas zmusić do 
.swą blokadę i - za pomocą smutnej kapitulacji: na odcinku politycznym przez 
pamięci „B:ałej Księgi" - zamknął na faworyzowanie tych elementów, które wy­
siedem spust' w wrota , kraju dla mas sunęły .koncepcję „.samodziel~ego" paru:twa 
uchodźców, szukających dróg o.::alenia. ara?sk1ego w całeJ Palestym.e; n~ ?demku 
Wystarczy wspomnieć stątku W?J~k~w.ym yrzez ~tworz~m~ Ligi ~rab-
' . • . • " 

0 
, skieJ 1 mspirowame zbroJneJ agresJI na 

śmi erci~ o ,,..strumie ' ktory dotarł • z jiszuw oraz na odcinku ekonomiczrwm dro 
se!kam1 Żydow. do brze~ palestrn- gą wytworzenia w kraju chaosu gospodar­
skiego. Okręt ut,.mął albowiem : ang~el- czego . . Wys.zliśmy obronną ręką ze zma­
sltL YiYsoki Komisarz bł iVuchY, ml t;tań na tych wszystkich trzec~ . odcinkach, 

D d . szej s1;rony. · 
uzo ~pa me nam jeszcze zdziałać zanim 

zdołamy zagwarantować bezpieczeństwo ·eh. Lewensztejri ·stworzył ·konsekwen­
naszeg·o ' państwa. Kraj nasz stoi przed po• tnie przemyślaną kreację dziarskiego, mi­
ważnymi trudnościami• ekonomicznymi, mo podeszłych lat „kozaka", K. Latowicz 
związanymi z absorpcją masowej aliji. Na w roli, oficera wojsk pogranicznych zdo­
tym· odcinku dalecy jesteśmy jeszcze od był szturmem sympatię widowni. Sz. Gryn 
zwycięstwa. haus (Tania) i M. Spektor (Benia) stano- · 

Premier przestrzegł przed zgoła błęd- wili przystojną parę młodych - grali 
r;iym twierdzeniem, które rozpowszechniło przy tym, no i śpiewali poprawnie. Ka­
się ostatnio wród ludności żydowskiej, ja- tię odegrała naturalnie i z temperamen:­
koby nie było dla nas rzeczy niemożliwych, . tern, stosując .umiejętnie ekonomię mimi­
że w kraju naszym stał się cud i cud ten ki i gestu, utalentowana Frytfa Szafer. 
uratuje nas z wszelkich opresji. Faktycz_- Rut Kowalska (Berta) i · M. Warszawski 
nie „cud" ten został przygotowany z góry (C~cyn) byli nad wyraz zabawni, nie 
i nie mógłby się 2!iścić, gdyby nie było ol- ustrzegli się jednak - podyktowanej zre· 
brzymiego wkładu poświęcenia i energii sztą przez tekst - bufonady. 
kilku pokoleń chaluców, gdyby nie było 
Hagany. Zdołamy przezwyciężyć wszelkie 
trudności o ile kontynuować będziemy na­
szą pracę twórczą z takim .śl:tmym zacię­

~iem, z jakim broniliśmy naszych granic 
przed naporem wroga. 

W Zjeżdzie uczestniczyło 224 .dziennika­
rzy: 162 z Tel-Awiwu, 43 z Jerozolimy, 12 
z Haify, 7 z Kolonii oraz JO zatrudnionych 
czasowo w aparacie państwowyrp. _(z a;ło­

sem doradczym) • . 

Muzyka Wolfajlera i Lustyka przeylata..: 
zręcznie motywy radzieckich i żydowskich 
pieśni ludowych. „Kameralna" orkiestra 
(kierownik D. Kagan) utrzymywała $ci­
sły kontakt ze sceną. Dekoracje Jędrzejew„ 
skiego i Langego - .raczej ubogie. 

Publiczność dawała upust swej wesoło­
ści . nie sk ąpiac artystom dobro:e zasłużo„ 
IlVCh brsw. 

·' 
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Przed rokiem ..• 
(W rocznicę obrony Miszmar Haemek) 

Czym jest Miszmar Haemek? I księżycową nocą, po tańcach i pieśniach w I Pośpieszyli z pomocą Arabówie z sąsiedz 
Czy są to sady rozciągające się wzdłuż sali jadalnej naszego Instytutu. Pięliśmy twa. Gasili ogień gorliwiej od wszystkich. 

szosy? Czy fenna, cz~ też „Mosad" - in- się w górę przez lasek, potem stawaliśmy Z narażeniem życia tłumili pożar. Sypa'­
styt~t dumnie się wznoszący, bielejący pro na szcz.ycie i widok zapierał nam dech. li piasek, z.arzucali płonące siano mokrymi 
stymi liniami przepięknej ąrchitektury? Przed nami migotały tysiące świateł osie- workami. -
Czy, są to dzieci igrające na boisku, czy dli Emeku. • „ Potem serdecznie ściskaliśmy ich dło­
murawie i mieniące się w słońcu klomby Ruwia Górna i Dolna, Kofrin, Mausi - nie. Oni uśmiechali się radośnie i - w 
kwiecia? A może las czerniejący w dali to wsie arabskie, nasze sąsiadki. Na myśl ich czarnych, zakopconych twarzach bie­
i pastwiska oraz niwy na brzegach Kiszon przychodzą wspe>mnienia ·o drobnych gos- liły się tylko zęby i oczy. 
- może to jest Miszmar Haemek? · podarskich utarczkach, obrzę.dach wesel- Sąsiedzi widzą, że ;Miszmar Haemek nie 

Miszmar Haemek to ci, którzy chmur- nych, wzajemnych przyjacielskich odwie- można zwyciężyć. Dowiodła tego już dwa­
ni. ~ · zay;Źię~( od~ar~i ~taki najeźd~có::', dzinach. Pon;agaliśmy sobie naw~a~em, . to dzieścia lat trwająca znajomość. Lecz czy 
kto.rz~ osie:ocil; dzieci i. swych naJbli~- wodą, to znow pracą, maszynami 1 tys1ą- znajdzie się między nimi ktoś, kto pomoże 
szych, to. c1, ~torzy w naJgor~tszy~h chwi- cem drobnych usłu~. . nam teraz ugasić pożar? Czy znajdą się ta 
lach pamiętali o. ·gos~d3;rstw1e, ktorzy po~ . P:;vi;iego razu wr~c1ł z pola stąry ~,Brock cy, którzy pomogą nam, naszym niwom 
gradem dwudz1estop1ęc1ofuntowych poci- way naładowany sianem. Szofer me zdą- e · i łanom durra" naszym osied­
sków produkcji brytyjskiej doili krowy; to żył się obejrzeć, gdy wybuchł płomi~ń. I rs~ 1:11.Zoskom trz~om Miszmar Haeinek 
ci, którzy ruszyli _na ~pa~owanie sz~akó~. Gos~odar~two zostało zaalar~owane. N1c;-1 iocał~niu krajdwi? ' · 
W sercach ich thła się iskra pokOJU, nie bezp1eczenstwo było straszliwe - wokoł 
bacząc na to, że walczyli. . ' stały sterty zooża„ Mosze Szamir 

Co powiedział Abdulla - ciemnoskóry · · 
Arab, który jak dzieciak płakał, gdy padł 
jego przyjaciel, Szymon. Cóż rzekł on? 

Czy pragnął tej wojny? A ' jeśli nie, . to 
C'ZY ma to jakikolwiek wpływ na bieg rze­
czy, czy to tamtym .... 
. Przyszliby do nas ci .Arabowie - na­

pastnicy - i przypatrzyliby' się nam. Zo­
baczylil;>y, jak skały rodzą tonny najprzed­
nrejszych win, ile mleka dostarczają kro­
wy, jak wychowuje się tu kwiat młodzie­
zy. 

Lecz oni wo~el\ przyjść do nas z impor­
towanymi armatami i zarzucać szrapnela­
mi dzieci. 

Czy wiedzą oni, co chcą zburzyć? Czy 
panowie w cylindrach i smokingach oraz 
ci, pędzący do ataku tłumy Arabów, wie­
dzą co chcą zniszczyć? 

Gorycz zalewa serce. 
A jeśli zburzą naprawdę te cudowne 

dzieło, ten przedzl\Vny' owoc wyhod0wany 
pod naszym słoncem w Erec? .... -- · · "" 
Obfońcy'·'Miszmar Haemek' ti>rzeszłi .,.d,o 

kontrataku. Zdobyto kilka punktów stra­
tegicznych wroga. 

Do Abu Szusza wieźliśmy pszenicę na 
przemiał - po zejściu ze szosy trzeba było 
zacinać konie, by jednym zrywem ~.wzię­
ły górę". 

Na Har Gaasz - .rozbrzmiewał okrZyk Gmach instytutu wychowawczego w Miszmar Haemek. 

• • . ~ nym postanowieniem. Zadanie było proste, na. 

Szomrzy Pl·szą sze gniazdo miało stało się centrum życi& mło-
. . 

dzieży, z którego . promieniować. będzie .kul~ra 
. żydowska w którym młodzież zapozna się z zy· 

Ktoś kto śledził rozwój gniazda, jego Wl!Zyst. 
kie fazy i przeobrażenia, ktoś kto żył jego smut 
kami i radościami - pamięta chwile uroczy­
ste, pełnll uniesie15. 1 wiary oraz chwile rozte. 
rek, niewiary i zniechęcenia. . 

Na ekranie pamięci przesuwają. sit obozy, 
dzi.esią.tki pomieszanych scen i fragmentów, 
które jednakże gdy sit je ogarnie, stanowią pew 
ną. nierozerwalną. całość. Zwartą m:i.Bt przy. 
pływają. wspomnienia... Każdy z nas prawie -
po strasznych spustoszeniach, jakie uczyniła. "!' 
nas wojna, po wielkiej tragedii, z jaką. Slę 
zetknął bezpośrednio lub pośrednio, - szukał 
jakiegoś punktu ·oparcia., 11.zukal czegoS, co nar 
dałoby jego życiu pewien sens, co skierowałoby 
jego myśli. na nowe tory, Zadawaliśmy so~ie 
w owych dniach pytanie, co począ.ć; obchodziła 
nas młodzież, pragnąca powetować stracone la.. 
ta jaknajwiększą. ilością przyjemności. Czy 
przyłączyć się do niej i starać sit pogrzeba.ć 
niedawną. przeszłość, czy zdusić w sobie 'Wl!zy. 
stkie zrywy, • pragnienia i tęsknoty młodości, 
czy też odgrodzić się od niej i intensywność ży­
cia określić ilością. pożytecznych książek? ... 

Niejeden może z nas czekał na tę chwilę z 
niecierpliwością. dziecka, które tęskni już za 

· czymś, czego nie może mu dać dom i szkoła. 

dni, do' których jakże często się wracało, czer- ciem w Erec i .problematyką. żyd9wską. 
P.ało się siłę i e~tt12j:UI11:· Iluż lu?2i przesunęło Potem żegnaliśmy kibuc. Pożegila.nia., Jakżeż 
się potem '! gnieździe, ile ~ti:awionych godzm mogą. być różne, jakżeż rozmaita może być 
nad dyskusJami o asynnlacJi, o k.osmopolityz. w każdym z nich tre8ćl B:rwają. smutne, pełne 
mie. Jakżeż powoli dojrzała w ~elµ świ:a.d0- rezygnacji, lub też 'radosne, opromienione na.­
mość przynależności do n~rodu . zydowskie~o. dzieją. ~ to znów pełne goryczy. Istnieją. po­
Ale nie tylko dyskusje zbliz,ały nas - czyn.iły żegnania przelotne do których nie przykłada się 
to w większej jeszcze mierze wyznania i . w~ru- wagi, których obraz za{)iera się wra.z ze zn,):k­
szenia, imptezy urzą.dzane ".'spólnym wysił~iem, nięciem osób, które się żegna. Ale istnieją obok 
często nieudane, pogłębia.Ją.ce jednak zwią.zek nich pożegnania beż słów, których mocny uścisk 
z nami i ruchem'. , dłoni, ro~g~rą.czkowane twa.rze mówią. za. wszy­
Pierwszą dziewczyną, która weszła. na. drogę stko. Nie trzeba. wówczas słów, są one bardzo 

realizacji z gniazda. w K„ była Giza. Giza. o mało przekonywujące, za.wsze przecież jest ·ta~, 

wiecznie uśmiechających się oczach, która jed. że niepodobna wyra.zić tego, co tak dobrze się 

nocześnie umiała być poważną, gdy zachodziła czuje. I zdaje mi sit, że nic nie oddałoby . le. 
tego potrzeba. Przys~ła do nas podobnie jak piej prawdy tego pożegnania jak słowa Mina.m 
większość, trochę i: ciekawości, trocb.ę dlatego, z „Negewu·~. - •;Wiesz, kiedy przyszłam na 
że czuła się samotna., że szukała czegoś, z cze. dworzec postanowiłam nie płakać ale jednak 
go sama nie zdawała. sobie sprawy. Seminarium gdy pociąg ruszył łzy płynęły same, nie, ID;e dla. 
stanowUo w jej życiu okres przełomowy, a za- tego że kilku wyjeżdż'.l ~pełnić swój obowiązek, 

razem rozstrzygający. Giza nie była. sama tyl. ale dlatego, że wyjezd:aa ja.k gdyby cztstka 
ko entuzja.stką., ale potrafiła też budzić entu- nas sa.mych. , 
zjazm. Mogła zostać w ruchu wychowawczym, Pojęłam, że · prac& tych wszystkich, którzy 
postanowiła. jednak dotrzeć do Erec w jak poświęcali im i poświęcają. _długie godziny nie 
najkrótszym czasie bez względu na przeszkody. idzie na ~a.me, że ziarno zasta.ne w ich duszach 
A pótniej przychodziły od niej listy z drogi, z dojrzało i wyda. plony. Bo na tym wła.śnie po-· 
Cypru pisała, jakie to okrutne by,ć tak blisko, lega nasza praca.. 

Kale~darium wydarzefa 
od deklaracji Balfoura 

do proklamacji państwa , 
1917 Deklaracja Balfoura. Wojska bry­

tyjskie zdobywają „Judeę". 
1918 Żydowskie oddziały wojskowe w 

Erec Izrael. „Komisja Posłów" z .de 
Weizmanem na czele przybywa do 
Erec Izrael. Armia brytyjska oku­
puje cały kraj. 

1919 W· Londynie powstaje Urząd Central 
ny Organizacji Syjonistycznej . 
„Trzecia Alij<J.'1• 

1920 Tel-Chaj. Wypadki vi Jerozolimie. 
Erec Izrael obejmuje brytyjska wła­
dza eywilna. Wysokim Komisarzem 
zostafe Sir Herbert Samuel. Na kon 
ferencji Organizacj l Syjonistycznej 
w Londynie wstaje założony Keren 

·Hajesod. Konferencja w San Remo 
zatwierdza Deklarację Balfoura. 
Powstanie Kneset Izrael (Organiza­
cja Jiszuwil Erec Izrael). Pierwsza 
sesja „Asefat Haniwcharim". 

1921 ·Krwawe starcia w Jaffie i w ko­
loniach Doliny Nadbrzeżnej (Sze-
fela). · . 

1922 „Biała Księga" Churchilla. Oderwa­
nie ·Transjordanii · od Erec Izrael. 
Ma~dat zostaje zatwierdzony przez 
Ligę Narodów . . 

1924 Początek „Czwartej Aliji.". 
' l" 1928 Rząd uznaje „Kneset Israe . 

1929 Rozszerzenie Agencji Żydowskiej. 
Krwawe wypadki (miesiąc Aw) 
Sprawozdanie komisji Shawa. 

1930 Sprawozdanie sir Johna Simpsona. 
„Biała ~ięga" _Passfielda. 

1931 Imigracja nie ustaje. Przybiera na 
sile nowa fala „Piątej Aliji" . 

1935 Do Erec przybywa 61'854 Żydów. 
Ogółem znajduje się w Erec 400.000 ' 
Żydów. 
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6 Krwawe rozruchy. Początek okre­
su kolonizacji „Chom! umigdal" 
(„mur i wieża"). 
Komisja Peela. 

1937 Sprawozdanie ~omisji Peela. Plan 
podziału kraju. Dyskusja , na~ po­
działem kraju na XĄ Kongresie Sy­
jonistycznym w Zurychu. Dalsza 
fala rozruchów. 

1939 Konferencja „Okrągłego stołu" w· 
Londynie. „Biała Księga" Mac Do-

nalda. · 
1940 Wydanie ustawy ograniczającej za.,. 
t • kup ziemi._··. • · 

1941 Początek mobilizacji:-
1942 Konferencja w hotelu „Baltimore" 

w Nowyin Jorku. 
1944 Powstanie Brygady Żydowskiej. 
1945 Deklaracja Bevina. Komisja Ba­

dawcza anglo-amerykańska. 
1946 Sprawozdanie Komisji anglo-amery-

' kańskiej. 
Walka przeciw „Białej _ Ksit:dze". 
Represje rządu. Ąresztowani'e człon 
ków Agencji Żydows~ie~ (29. VI.). 

1947 Sesja Zgromadzenia ONZ dla prze­
dyskutowania sprawy palestyńskiej 
Komisja Badawcza ONZ. ' 
Poparcie ZSRR dla planu utworze­
nia Państwa Żydowskiego w Erec 
Izrael. . 
Sprawozdanie Komisji ONZ. Plan 
podziałq kraju na p~ńs~o. żydow­
skie państwo arabskie i.. m1(ldzyna­
rod~wą stre.fę w Jerozolimie. Zgro­
madzenie ONZ uchwala powstanie 
Państwa Żydowskiego i arabskiego 
w Erei:: Izrael. (29. XL). 
Początek walk. 

1948 Napady band terrorystycznyc~ i od: 
działów wojskowych na osiedla 1 

szlaki komunikacyjne. 
Oblężenie Starego Miasta w Jerozo­
limie. 
Cofnięcie się USA od uchwał ONZ. 
Propozycja powiernictwa. 
Stan wojenny w różnych miejscach . 
kraju. . 
Koniec mandatu (15. V. o północy). 
Proklamacja Państwa (16. V. o pół­
nocy). 

Zaczęło się od trójki, łączyła. nas jedna. wspól­
na cecha., wierzyliśmy w ludzi, wierzyliśmy w 
takich, którzy pozostali sobt wbrew okolicz­
nościom, jakie narzucały czasy pogardy; wie. 
rzyliśmy, ie jest więcej młodych, którzy po­
dobnie jak my prowadzą nieko15.czące sit roz­
mowy, którymi mia.tają takie same sprzeczności 
l „ wewnętrzne rozdwojenia.. Była.· nas trójka, 
która w dziwny i tajemniczy sposób znalazła 
się wśród szomrów i w dziwny sposób wdr~ała 
się w nasze zagadnienia. Nie rozumiellśmy, 
jeszcze podstawowych rzeczy, a. już czuliśmy, 
że trzeba nas więcej. Ro~poczęła. się żmuąna 
praca docierania i zjednywania młodzieży. ~a 
kolonię pojechała już szóstka.. Tam nauczyllś. 
my się mówić sercem, tam poznaliśmy, co zna. 
czy pr~yjaf15. i atmosfera braterstwa. Tam po 

a za.ra.zem tak daleko od upr:;.gnionego celu. 
Kiedy myśli biegną. łu Gizie, z której tak nie­
dawno jeszcze emanowała wola ży:'.!ia l radość 
twórcza, szarpie jakieś straszny, nienazwany 
ból. Uma.rła. bowiem w przededniu zrealizowa.~ 
nie swoich ma.rze15. ..;_ nie było jej dane dotrzeć Sq ludzie 

' ra.z pierwszy słuchaliśmy pogadanek o ideolo­
gii szomrowej: nasze zadania nie czeka.ją na 
chwilę przybycia do Erec, a.le rozpoczynają się 
tutaj, w galucie. Wyrażają się one w tworze­
nill' drogi dla. młodzieży, w prowadzeniu ·kwu. 
cy, w budąwańiu . nowych gniazd. Szomer musi 
Wiedzieć, co znaczy oddać się ruchowi, musi 
wiedzieć, że ruch zażą.dać od niego może całego 
czasu 1 całej enerlńi. Z t:vcll Diesa.uomnianych 

do kraju, w którYm chciała żyć i budowa~ po Są. ludzie z olowiu. ·ołowiane, w 'ziemię utkwiÓ 
koszmarnych latach obozu koncentracyjnego. ne mają. spojrzenia., ciężko . pochylone są. ich 
Nie dane jej było cieszyć się pięknem nieba i czoła, ciężkie, ponure twarze. Nie dojrzysz na . 
Źiemi palesty15.skiej, nie dane jej było zapuścić nich, zda się, ni cienia µśmiechu; promyk -nar 
korzenie w· nowy grunt„.. dziei nigdy ich nie rozjaśni. Ziemiste są. 1 szare, 

Ale obok okresów, w których zdawało si~, jak ziemia • matka, i jak ona.- w sobie zanik. 
że daremne są. trudy, że bra.k zupełnie możliwa. nięte, ukryte, niezgłębione. 
ści, obok chwil zwątpienia, przeżywaliśmy clrwi Współczuję im - -
le otuchy. „Nowi" przybywali, czasem przy- są ludzie ze stali. Stalowe, zimne ich oczy 
padkowo i nieoczekiwanie, czasem pod w~ły- przed siebie patrzą. Przeszywają. człowieka 
wem osobistych rozmów, które pozostawiały ostrym spojrzeniem. Twarde w granicie zda. 
im wiele ~o myślenia. . Nie •tylko . jednak nasze się, - ryte są. ich twarze, kiorych nie .. ł;godzi 
gniazdo się r~zwijało, wzrastał tez . ru~h w Pol • • uśmiech pobłażania.. Hardo podniesione mają 
sce. W sześc1U koloniach płynęło zycie szo~o- głowy spojrzenia. pewne siebie dumne -
we, gdzie zbliżali się do siebie i zacieśniali w1ę. ' ' 
zy przyjaźni szomrzy prawie ze wszystkich za- Podziwiam ich - -
katków Polski. Z kolonii wracali ludzie, którym Są. ludzie ze srelira i złota. Złote dgniki 
p0 raz pierwszy uka,zało się nowe oblicze rze-- iskrzą. sit w ich oczach, srebrny . ich uśmiecll­
czywisto&ci, nowe wii.rtości - wraca.U Ili! 1noc. rozbrzmjewa · 'WOkołO. · J~ Umieclimfte ~j• 

twarze, jasne spojrzenia, którymi siej4 radość 1 
szczęście. · 

A ż oczu ich, szeroko rozwartych i czystych, 
jak to15. górskiego jeziora, wyglitda. dusza brat­
nia, ludzka, kojąca -

Kocham ich - - , 
A są ludzie, których twarze czasem uśmiech 

rozjaśni, czasami chmura smutku przykryje, 
których spojrzenie mieni się raz sinostalowym 
blaskiem woli, raz bezbarwnym, ziemistym od· 
biciem rezygnacji, to znowu złotym promy. 
Idem rozbłyśnie - którzy szuk ją. swego loll!U 
i swego oblicza i ciężko im niekiedy, bo nie llł 
z jednego metalu wykuci. . 

A tych 'jest najwięcej_ , • 
Wzmocnijmy ich ręce do dzieła., rozjaśnijDlJ 

oblicze do radoici, rozbudJmx • niell chtć ~ 
cia. w11-lki 1 J>rzetrwani>- · 



.. 

Rżeczy ciekawe 

Rozwój człowieka w ujęciu imperialistów 

. Gdy ~am co,,ś. zginie z szuflady, albo 
tramwaJ dł_ugo m.e na,dchodzi, powiadamy, 
~e to „koniec świata". Oczywiście to 'nie­
praw.d:i; koniec świata wcale nie n

1

astępu­
je, am nawet dziura w niebie się w ta­
k~ch wypa~kach i;iie pojawia. Czy jednak 
kiedy~ Jakiś koniec świata nastąpi? Oto 
pytanie. 

Więkązość religii zapowiada koniec świa 
ta, t-.Xmacząc go gniewem boiim. Co jed­

,'nak na ten temat powiada nauka? 
otóż i nauka od wfelu lat liczy się z 

„końcem świata", przyczym stworzyła na 
ten ~emat mnóstwo hipotez. Przede wszy­
stkim .trzeba jednak uświadomić sobie, co 
rozumiemy przez „koniec świata". Można 
to rozumieć jako zanik życia na ziemi 
zniszci~~ie sai:iej- Ziemi, wreszcie ustani~ . 
:wszellneJ wymiany energetycznej we wszech 
świecie, która jak wiadomo warunkuje 
każdy ruch w naturze. 

Ż~ciu na ziemi od najdawniejszycl\ lat 
, grozi.la 7agł:ida: Najrozmaitsze kataklizmy, 
trzęsienia ziemi, masowe wybuchy wulka­
nów, ·zmiany klimatu tak gwałtowne że 
~ na ucieczkę, ani na przystosowani~ się 
rue wystarczyło cz~, .powodo~ały nieraz 
zagładę <:ałych gatunkow - mgdy jednak 
nie potrafiły znieść całkowicie życia z iie­
mi. I życię będzie istnieć tak długo dopó­
ki warunki ziemskie nie rzmienią się w ten 
~6b, .że uniemożliwią tworzertie się or-
garuzmow. , . 

Jak przypuszcza się obecnie, organiz­
my żywe mogą istnieć tylko w pewnym 
ograniczonym. ~p.ąsie temperatur-, , w któ­
rym mogą się już tworzyć .i nie ulegają 
jeszcze rozkładowi wyższe związkf orga:.. 
niczne, będące głównym budulcem istot 
żywych. 

Gdyby temperatura się znacznie obniży­
ła lub podwyższyła - życie musiałoby 
zamrzeć. Istnieją na ten temat różne l}ipo-
tezy. Je.dna z nich głosi, że Ziemia na sku­
t~k ci~gł~j utraty energii (wskutek przy- ·1 
c1ągama innych planet itp.) traci szybkość 
sv.:ego ruchu, postępowego i wobec tego b'ę­
dz1e musiała ki~dyś wpaść na słońce. 

Uczer;ii •. ' którz-r te hipotezy wymyślają, 
z~pewmaJą nas Jednak łaskawU! , że może 
się to zdarzyć dopiero za nieskońcrzenie 
wiele lat. Gdyby ktoś chciał tę liczbę na­
p~ać, atrament w piórze by się mu skoń­
czył, zanim by wszystkie zera wypisał. 

Mamy jednak wszelkie prawo przypu­
szcać, że do tego czasu człowiek . potrafi 
uniezależnić się od temperatury. w razie 

. potrzeby wurrnyśli . sobie taki~ ,lodownie, 
czy. też takie sztuczne ogrzewanie, że do­
póki będzie miał ziemię pod nogami, bę­
dzie mógł „gwizdać na cały świat". Tak, 
ale coby się. 'Stałe, gdyby ziemia zderzyła 
się z jąkąś planetą, kometą, czy innym 
ciałem niebieskim? Ano, w takim wypad:­
ku dla życia na Ziemi nastałby naprawdę 
,,koniec świata". 
Wyższa ~izyka uczy, że gdyby życie. na 

Ziemi potrafiło się uniezależnić od słońca 
i wystrzegać nagłych kataklizmów, to fed 
nak kiedyś (tu podaje taką liczbę lat, że 
nie można sobie wyobrazić liezby wyraża­
jącej zer tej liczby)' musi nastąpić takie 
Wyrównanie tej . energii we wszechświecie, 
że wszelki ruch stanie się niemożliwy, 
chyba, że„. . 

Ale wyższa fizyka podaje tyle i takie 
„chyba" - że tu się nimi nie sposób za­
jąć. Zresztą doprawdy są to zmartwienia 
na daleką metę„. 

Tym bardziej, że jest inne jeszcze nie­
bezpieczeństwo. Mianowicie człowiek. Od 
dawna już przepowiadano, że ludzie w ciąg 
łych wojnach sami siebie wymordują. 

Ale to jest, jak powiada Kipling, cał­

kiem inna historia. Nauka nam nie odpo­
wie, jak na to zar!łdzić. Odp.owied:deć na 
to . musimy my sarni, współcześni ludzie. 
Jak? Ogólnoludzkim dążeniem do pokoju; 
p0stępu i ziiiweczenia różnic mię_dz.y ludź­
mi. Jeśli to osiągniemy, nie będŻiemy tnie 
li pov10du obawiać sie o miliony przy­
uhrch oolcaleń'. 

Bomcl-• 

• 

MOSTY Str .. T 

Iskierki wśró .d mroku 
(z podziemnej pracy Szomrowej) 

• łowie czeru:ca otrzyma równie:; i on swą naztA!f. 

pierwszymi pro·mieniami . słońca di~ ~ię;a,:~::~ stalo • się ciałem ,dwa nowe gdu· 

Zima był.a w, tym roku n'. ezbyt ciężka, ate 
uparta. Gof.oledź marcowa u trzymywała s:ę d u 
go, jakby n'e m'ała zamiaru wcale ustąp ' ć. Zl· 
ma wraca.la co pewien czas 1 i nową siłą miota­
ła śniegiem, deszczem i gradem, sypała mokry 
mi p:atkami za kołnierz e, .aż ciarki przec',10· 
dziły czlow;eka. A tu jeszcze c ' ągle szaro, "" 
c;hmurnie i mglist~ - peznadziejnie. Ciemne 
i smutne były ul ice getta, harmon·zowal} z 
ogólnym nastrojem. Mglista, zapchana Karme 
!'eka i człapiąca w błocie masa ludzi. Tłum bru 
dny, nędzny, obdarty, rozkrzyczany. gestykulu 
ją·cy i rozdygotany: Wszyscy s ' ę sp 'eszą, tas z 
czą swe toboly, pchają przed siebie to duszne 
życie, prą po omacku, n·e w iedząc dokąd 
nie widząc celu; świata ni ratunku. 

Do duszy sąaą się. gorzkie krople rozgory· 
czenia i rozpaczy. Człowiek czuje, że to getto 
jest coraz ciaśn· e jsze. coraz węższe, że zm'e­
ni się w ślepy zaułek bez wy ] ścia. A błoto 
w którym grzęzną nogi, rośnie, potężn ieje, 
sięga corn wyżej, ob~ep 'a nió 7. g, nap era, ataku 
je, wci ągnie w swe grzęzawisko, zdławi i za· 
dusi. . 
Głowy : karki "lodzi są zgięte, pochylone w 

dól. prawie nikt n'e ma odwagi spojrzeć du­
mnie przed siebie, podnie~ · wzrok do góry w 
niel>o. ' 

IKtóregoś dn'a znikła. czarna przes!ona n'eba 
i w górze · ponad..._ dachami-.I ruinami domów u­

Wiosna roku 1941! - N:e przyszłaś dla Zy­
dów. Możesz się tylko z nas naigrywać, szydz i ć 
lub kus'ć, ale wiosną d:a nas nie ;esteś. Cóż z te 
go, że zn:knie śnieg, a z n:m · bfoto z ulicy 
-biota duszy n e wysuszysz. Gemne i mgliste 
ulice zmien·asz w gorące · tune ie zalane słon· 
cem. Lecz trosk tlumu nie zdmucliniesz, n'e roz 
pogodzisz oblicza zachmurzonego ccdz:ennym 
kiopotem, nie dasz nam wolności„. 

... A jedna k jesteś, wiosno i my młodzi clę 
czujemy. W dusznym ,getc'e chłoniemy twój 
wiew, twój zapach rzeźwiący, kuszący. Czuje 
my, jak krew w nas zaczyna kipieć i wpeć 

.C złonki nasze prężą się, odwykle 9d 
wys'łku musku ły na·pinają się. Boleśn : e wrzyna 
ją s ię nam w ciało krępujące w;ęzy. Naprężamy 
ram iona. Musimy zerwać kajdany. 

Nas, m'odych odszukałaś wiosno ·nawet w 
getc;e, wlałaś nam w żyły nowe siły, doda­
łaś wiary i otiichy. Stopiły s ę lody zimowego 
zwątp i enia. Znów jesteśmy silni. Znów jesteś­
my pewni. Znów patrzymy prosto przed sieb .e. 
Nowy wzrok rzuca znów l>łyskawice. 1ak~ w;o 
sno. Przetr.wamy, dojdziemy i ujrzymy c : ę na 
wolncści, 

(Z gazetki gd. „Mi.szmereth") 

Na strażq 
kazał 'sfę b1~k't;. il nad nim delikatne, wstyd! · ~ . W ro.z s pierwszymi ćieplymi pron}ieniami slo :. 
we jakby słi;>nce„. R,zucilo swe promienie na uli r:a, wraz .z ,pierwszym uśmiechem . błękitnego- n.ie· 
Ce geJta, objęlo 1 SWym zldcislyIT) spojrzen em ba - przys:z;la do nM ratlosna r,vieść: O cJ,wa no­
rozdy'gotany f!urti ;, odbi1o s·ę w zamglonych szy u;ę · gdudim wzrosło nosze gniazdo, ·dwustu no· 
bach · i .-usmiechnęłg · s ! ę do ludzi. . Tłum zaś roz wycli cofim pr:r.ybywa do . naszej rodziny. , 
dygota;ł :~)ę je~~cze bard zlej, porozp na! wylar Na uroczystej zbiórce lag baomerowej pr:yję· 
te kolnie1.ze pa!.t, . ,z!.apal dłuższy i .głębszy od- a d B . „ f' . l . do Ruchu 'Drugi IJ(J-
dech i ·ruSz.llf dale}' w swą codzienną wędrów- to g u " ae1sz o ic1a nie . • „ . 

k be' k ' · · f • · ' · I u;y gdud lcończv nvbko okres orga11izac1t· 1 w po-
ę :J- onca .. „ . . . . . 

Bohaterski dowódca Palmacbu lgal Alon - obrońca Negewu. . . 

-· Głos· ,_Czytelnika . 
W .związku 1 artykułem ·p. t. · „Krwa.we 

dni'', ja.ki ukazał llił w ilustrowanym ty. 
godniku „Przekrój' •, otrzymaUśmy . list 
czytelnika. który poniżej przyta.cza,my. 

.~ezt że wspomniany artykuł ob. D@bnic. 
· kiego był cona.jmniej, ,nie na. miejscu, w 
pełni . podtrzymujemy. (Red.), 

„Mial też jako wyższy oficer Wojska Pol· 
skiBgo możliwości prowadzenia walki z oku­
pantem, 'magl dożyć powstania w ghetcie, 
mógł jeżeli już mial gi114ć, zginąć na bary­
kadżie". Tyle- m.Ożliwości w ostatnich dniach 
Korczaka, uf lipcu 1942 widzi autor arty­
kulu „Krwawe dni" w 211 n-rze „Przekro­
ju" pan Kazimierz Dębnicki. • 

Do przesytu spotykalam się już w okre­
sie okupacji z tym pytaniem: „czemu ży­
dzi nie stawiają oporu, nie walczą?". Za-· 
dawaU je zazwyczaj poczciwi ludzie, nie 
dzielący cich:ej radości tych, którz~ w spo­
koju ducha mawiali: „Hitler zrobił za nas 
tę· .robotęY, Nie wiele mieli ooi wspólnego 
z . życiem w ghetCie. U'legali bezwiednie ogól­
nej psychozie w stosunku do ludności ży­
dowskiej wyodrębnionej, zamkniętej za mu­
rem, · glodzanej, obrabowamej, pozb~j 
wszelkiej brani,. i>ozostauiionej samej sobie. 

Mógl Janw;z Korczak walczyć, mógl u.ciec 
z gheta, ukrywając się przed Niemcem, 
przed szanta.żystami czyhającymi u wylotu 
każdej tąicy, . w tramwajach i na placach 
targowych. ,Ale .Janusz Korczak miał swój 
Dom sierot. „,Nasz .Dom". Dla kilkuset wy­
głodzonych, sponiewieranych, pozbawionyc.h 
opieki dzieci, byl jedyną ostoją, jedynym 
źit5dlem . nadziei. Nie przewidzial zbrodni, 
któr<Lc . miała zgładzić z powierzchni ziemi 
tę c.z'8ć . miaśt,a. za n~urem, ·A kiedy -zaązql 

się masowy mortl, mógł t~lko ~atować swo· 
je własne uycie, jak ratowaJ,y je nielicztw 
jednostki, lub zginąć ire swymi dziećmi 
Mógł czekać aż nadejdzie czas . zemsty, 
czas obrachunkU. Nie bralc mu bylo odwa­
gi i nie bal się śmierci. Mógl ratować swe 
wlasne życie, a poszedł na śmierć. Ale ta· 
droga jego w tym śmiertelnym pochOdzie 
lkieci, to unicestwienie wlasneg'o,' pragnie­
nia życia, zaspokojenia żądzy zemsty, to 
największy akt bohaterstwa Korczaka. Nie 
rezygnacja, nie bierna ofia~a, i n~ zaJ,am.a­
nie się byly przyczy114, że Janusz, Korczak 
wybrał śmierć. 

. Dwieście par ocz~ wpatrzonych w śmier­
telnymJfrachu w tę dobrą ojcowską twarz 
czekało na slowa pcx;iechy. Dwieście dziecia­
ków otoczonych uzbrojonymi żolnierzamj 
niemieckimi, idących na śmierć, „ a wycho­
wateoa ich, jedyny opiekun, Janusz Kor~ 
czak ratujący własne życie? I chociaż przed 
Januszem Korczakiem były możliwości ' ra­
tunku, wybr<U · śmierć. Jale czystym ucz 
ciwym i wielkim w swej miłości ~ pros(o­
cie bylo życie Korczaka, taka byl(I. śmierć 
jego. Gdyby chciał, mógl zdradzić swoje 
dzieci, mógl poslać je samotne na śmierć, 
a sam pójść na barykady, mógl nawet cu­
dem ocaleć i opowiadać lub pozwolić innym 
by mówili o jego wyczynach wojskowych. 
Ale wtedy nie bylby więcej Januszem Kor­
czakiem - tym jedynym bohaterskim 
wychowawcą, którego wielbią miliony. 

Autor artykUłu „Krwawe dni" Żar7uca. 
Korczakowi blędm.ą metodę wychowawczą. 
Wychowywał dzieci na ludzt--objektywnych 
i BPrawiedliwych, uczciwych i · dob>r!1ch, 
prawdomównych i szlachetnych". .fakbY. to 

W posępnej i groźnej epoce przychodzą do na• 
nasi nowi bracia. Nie przywitamy ich dzisiaj po­
chyleniem chorągwi ,nie zagrają radosnej fan· 
fary trąbki naszej orlciestry. Ale z powagą i ra· 
dością wyciągniemy do nich dlo1i na powitanie -
bo wiemy, przybyli nowi towarzysze walki, przy­
byli, by zasilić nasze szeregi i by iść ra~em a 
nami w przyszłość. 

Z radością i dumą witamy was, bracia! , 

Przyszliście do nas w okresie, gdy, nędza i glód 
szalejq na żydowskiej ulicy. G4y umundurotrnna. 
i nieumundurowana podłość z dumnie zadartq 
chodzi gloti.ą i gdy miarowy stukot żoldac:kich 
butów zagłusza głos myśli i głos sumienia. Przy· 
szliście do nas· w tym okresie, gdy dziesiątki ty· 
sięcy żydow.-.kicli młodzieńców „używają dnia" w 
kawiarniach ,klitbnch i dan'Cingach. _ Przyszliście · 
do has ~ choć wiecie, że chmurne ·jeszcze nie­
bo, a droga nasza daleka i t~udna. Przyszliście, 11 

swoim przyl1yciem· daliście dowód, że żyje j~ 

s:c;;;e wiara i niyśl wśród rzesz młodzieży · ~ ghet· 
ta. 
Więc bądźcie pozdrowieni, towarzysze. 
Na u:aszq nou:ą drogę rzucamy wam uomrqwe 

powitanie. 
Chizku W ei~cu - llqdicie mocni. 

. Cży wolno? .. 
. · ' (PA~DZIERNIK ,1941 R.). 

WYSYIJaliśmy się ze zbiórki na ulicę. Po jezd 
ni szóstka.mi idziemy. Kotłuje się w nas, prze. 
lewa szczęście, młodość, . Podśpiewujemy, stawia. 
jąc do taktu sprężyste nogi. Achad, sztahn, 
Achad, sztaim. Te kilka żarliwych godzin zbiór.' 
ki, Odrodziło nas, ·Odświeżyło. Dumne 1 mocne 
są nasze myśli, górne marzenia. Poza. nami się 
jednak nie zmieniło. ścigają. naą wrogie, 1ł4J 
spojrzenia. Ktoś mówi: „Dobrze im, śpiewa.J:t 
jeszcze'''. • \ 

Jali: wythunaczyć · tym ludziom, że nasza r&· 

dość to nie zwykłe rozbawienie, to świadomość 
wzniesienia się ponad wszystko, w czym oni ży. 
j~ . 
Wżarliśmy · się jasnym promykiem -w mroki 

ghetta, ludzie jednak widzą. tylko kontrast, Ja. 
ki stanowimy z . ich ~la.sną nędzą., z ich upod· ' 
leniem. My idziemy jezdnią. i f.piewamy, a pod 
nam\ }eżą.. - lu.We ..• . L ~mi.ęrą.ją. ..... ~ ·- • . • .- "' 

„- . J . ~ . . . • ""! 

Dogania nas ktQŚ idą.cy 'z tyhJ: 
I r ,;Sta::doie,, 'dziewczęta., . :czy;. wa.ni ·tak wolna;•• 

I '.._;-· " "' , '•, .„ ~ . ,., ,, . "'(Lilih (Sa.rid). 

A u nas ... 
A u nas m'imo rozgrywających !ię na !wiecie 

gigantycznych · bojów, mimo p~nurego kosz~am 
gl1etta, ·wszystko 11ormaŻnie idzie naprzód. Odbylu 
się uroczysta zbió(ka · całego gniazda... lu.dzi 
z gdudu „Tel Amala" dopuszczonych zostało do, 
przysięgi. Gdud „Sarid" przyjęty został do gnia· 
zda. Kosztem wielkiego wysiłku otworzyliśmy 

własną kuchnię. 2 gr1Jdnia otwarte , zostało &emi· 
narium. ,;Bani,u". Wbrew wszystkiemu, na prze. 
kor w ystkie.rnu, my. nie ustajemy. · fd,nerny na· 
przód i będziemy &zli aż do .zwycięstwa. 

bylo mal:> „Bylii w tym wychowaniu izo-. 
W..Cja od prawdy życiowej"; Jak gdyby. 
dziecko 'żydowskie_ w czasach . przedwojen• 
nych można bylo chronić przed praw!ią ży• 
ciową izolouutć od zlych stran życia! Hzczu: 
te i ~yszydzane zbyt 'wcześnie · poznawaly 
tę bolesną praipdę swego· nędznego · życia. 
Nie jeden kamień padał w icl& ogródlcł 
dziecięce rzucany ręką „nieznanego spraw­
cy" z bojowym okrzykiem „żydziaki". I tyl­
ko ten jeden ich „Dom" byl oazą tych po­
niewieranych dzieci, ' 'tylko z jasnych oczu. 
Korczaka szlo światło na ich zmrożone du-. 
szyczk4 dziecięce · i tylko uśmiech jego pe-.' 
ten· ojcowskiej dobroci rozniecał radość w 
tych przedwcześnie w cierpieniu dojrzałych 
istotach. ' Aż nazbyt dobrze znały gorycz 
ży<ita i zlość ludzką, zbyt dobrze znały ów 
„świat z jego · podziałem na l~lasy, rasy 
i wyznania". Dziełem tych wlaśnie, którzy 
ten podział tworżyli byla przepaść dzielą@ 
dziecko żydowskie od reszty spcleczeństwa. 
Bo Korczak znal tylko jedno slowo, które 
ludzi łączy, a nie dzieli. 

Opowiadał' swym dzieciom bajki? 
Tak! Opowiadał bajki o świecie, gdzie 

i.stnieje prawo czloWieka do życia bez wzglę­
du na rasę i wyznanie. I tym dzieciom, 
których w 19 ,~2 roku nie przygarnął nikt, 
zostawil tę jedy-n..ą złudę, · że w taki prowa­
dzi ich świat. Kiedy oprawcy gnali ~h do 
zachlorowanych wozów, poszedl z nimi, by. 
tę bajkę opowiedzieć do końca. Bo wie­
rzyli' ·Tale, Janusz Korczak zawsze wierzył 
że prźyjdą ta;cy, którz'JFbajkę jego zamienią 
w żyw4 prawdę i przeobrażą świat, w któ­
rym nie będżie miejsca dla podżegaczy wo­
jennych ·ani dla morderców niewinnych 
dzieci. I ostatniego czynu Korczaka nie 
umniejszy żaden. artykuł, omawiiiiący ows 
Krwawe Dni. 

,··. E. L. 
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CH ąEN ABRAHAM (TEL AWIW) 

"KtLKu '"om~;„. ·· P. orty. podstawą góSpodarki 
W KILKU WIERSZACH 

pieczeństwem dla życia i zdrowia rribotnika. Jest kowo bardzo młody, rzec można - w !ladium: 
to ciężka, nużąca praca fizyczna. Robotnicy por· organizacji. .._ Rzecznik Foreign Office zaprzeczył wiado­

mościom ,jakoby przyjazd Glubb Paszy do Londy­
nu był zwięzany z udzieleniem dodatkowej sub·. 
wencji dla Legionu Arabskiego. Glubb Pasza 
bawi w Londynie jakO' człowiek pry.watny i nie 
był przyjęty w biurach brytyjskiego ministerstwa 
&praw zagranicznych. ' 

Jedną z najważniejszych arterii organizmu go· 
spodarczego naszego kraju, stanowi sieć portów 
przez które odbywa się eksport ' i import. W szyst· 
kie towary, które przywozimy dla celów aprowi­
zacji ludności wyładowywane SQ w trzech naszych 
portach: Haifie, 'Jaffie. i Tel-Awiwie. 

Import do n,aszego kraju nic jest dotychczas 
upaństwowiony, nie jest kierowany planowo przez 
jedną jakąś centralę, lecz w przeważającej swej 
większości . spoczywa w rękach prywatnych im· 
porterów. Są to wielcy -kapitaliści, którzy czerpią 

towi w większości krajów otrzymują zazwyczaj Port w Haifie, jedyny w Izraelu port głęboko­
płace stosnnkowo · wyższe, niż w innych gałęzi~ch wodny pozostał w okresie mandatowym pod kie. 
produkcji. W Izraelu natomiast płaca rob~tmka rownictwcm rządu brytyjskiego, który wszelkie 
JJortowego nie dorównuje zarobkom robotnikó~ prace w nim wydzierżawiał pry,~atnym przedsię­
takich np. gałęzi jak: budownictwo, przemy Sł wło· biorstwom w większej części Arabom, ·wyzyskującym 
kic.nniczy i inne. w haniebny sposób robotników. W owym czasie 

* * *· 
.._ Jak donoszą z Lozanny, delegacja izraelska z operacJ'i przewozowych nieograniczone zyski, pod· 

ł syry
0

, J'ska postanowiły odroczyć obrady do piatku, 

W wielkich' portach racjonalizacja pracy oraz 
urządzenia techniczne ułatwiają pracę robotniko· 
wi. My dalecy jesz.cze jesteśmy od doskonałości 
t!'chnicznej w tej dzied:i'inic. AczkoHviek w ostat· 
nim czasie wprowadzono do naszych portów pe· 
wne ulepszenia techniczne - dotychczas więk· 
szo ść prac · portowych zostaje wykonywana siłą 
robotnika. 

„ czas: gdy warunki materialne i stopa życiowa 
6 maja. Delegaci izraelscy zażąda.li stanowczo robotników pórtowych ' pozostawia wiele do 
cofnięcia oddziałów syryjskich na dawną granicę życzenia. Walka robotni}l:ów portowych o po. 
państwową. Żądaniu te~u sprzeciwiają . się Syryj· prawę ich warunków bytu nie znajduje niestety 
czycy. Obie delegacje zadecydowały o, wymianie należytego zrozumienia wśród szerokich rzesz spo· 
jeńców, w wyniku czego 29 jeńców izr elskich łcczeństwa z tej prostej przyczyny, że sprawy te 
powróciło do ojczyzny. Przyjął ich dowódca woj· są ogółowi mało znane. 
skowy Galilei. " h · 

Związki zawodowe robotników portowych więk­
szości krajów stanowią poważną siłę i często słu­
żą jako wzór uświadomienia kla.sowego i solidar· 
ności innym częściom klasy robtniczej. W naszym 
kraju związek robotników' portowych jest stosun· 

. . Praca w portach odb)"va się w warunkac me 
· * . * * . normalnych i częstokroć zwii!zana jest z niebez· • • I życzenia. Walka robotników portowych o po· 

- 29 kwietnia przybyła do Lozany . .delegacja ' h t ' • 

:;n~r~a!sk:~i:a.:;~.;~! ~:!e ::~:d~~:~~o::; Uroczystości gettowe w różnych krajac sw1ata 
dla spraw Jerozolimy. . , . _ 

YN (IT A) ż dzi wielu krajów uro· Miejscowe gazety łydowsk1e podkresllły bo 
W ROCZNICĘ POW:STANIA W GETCIE 
WARSZAWSKIM, WYBITNY ANTYSE­
MICKI REŻYSER FILMOWY ZOS.,:'AŁ 

ZDENAZYFIKOWANY. 

BERLIN (TELEPRESS). 27. IV: 1949 -
„W rocznicę powstania w g.etcie warszaw­
skim, my, Zydzi ,qbywatele niemieccy, 
piętnujemy uniewinnienie nazistowskiego . 
dyrektora filmowego, Veita Harlana. Wy-

•rok ten jest gloryfik,acją nienawiści raso­
wej i obroną najniższych instynktów, wy­
hodowanych przez nazizm" - brzmi orę­
dz1e, ogłoszone prze.z przedstawic~eli Ży­
dów w Bawarii. Orędzie to · wzywa cały 
świat demokratyczny do prO:U?stu prze~iw-
ko niesłusznemu wyrokowi. .-

cz~~~Q ob.chodzili. rocln:c~ powstanla w getcie h~t~~t~v; )~s:~~:c~, ::1~:e ;a~cr~:~~i~fą~~~I 
warszawskim. 0 r c . b k' h w JEROZOLIMIE odbyło się uroczyste ze- siłami agresprow, ara s 1c · . 
branie, w którym wzięło udzi~ł ponad ~500 osób. W stolicy MB.KSY<KU - żydows~l Komit~! 
w ramach wieczoru przema'w1ali: burmistrz m1a- Centralny urządY.ł u.roczystą . akade.m 1ę. na kto. 
sta Daniel Auster, I. Ben·Cwi, dr. J. Kruh oraz rej przemawiali .m. m. prz~~stawlciele d~ploma _ 
dr , A Tartakower. Na • uroczystość przybył tyczni Polski i mnych kraJow demokrac11 ludo 

ró~ni~z polsk'i komul, prof. Olgierd Górka. · ..;w:..e;.;:j:... ------------...;,----~ 
żydowskie •Towarzystwo. Kultury w N.OWY~ , 

JORKU, urządziło akadem: ę dla ucz·czen.a 6·teJ WYNALAZCY CYKLONU BB - SKA-
rocznlcy Powstania. Obecnych . było przeszł.0 ZANI NA BARDZO NISKIE KARY. 
2000 osób, między innymi wyb.it~1 . p.rzedstawi- BERLIN (TELEPRESS) , 28. III. 49 r. 
ciele nauki i t:teratury żydowskieJ. Główni twórcy śmiertelnego cyklonu EB, 

Gmina żydowska w' BUENOS AIRES - l 
wspólnie z z ;om.kostwem Polskim w A.r~enty- gazu, używanego przez hitlęrowców. d a 
nie _ równ'.ei uczciła roczplcę Powstan~a. W eksterminowania milionów Europe3czy­
wielu -. domach za.palono świece ku pamięci 6 ków, zostali skazani przez sąd we Frank­
milionów wymordowanych żydów- europejskich. furcie na śmiesznie niskie kary więzienia, 

„Ludy demokratyczne nie mogą p<:lZO- FESTIVAL KóŻ. AMATORSKICH NA 
nie przekraczające 5 lat. . 
Sąd zgodził się z argumentami obrony, 

że 3 główni dyrektorzy f-my „Degesch", 
która dostarczała'' cyklonu BE do Oświę­
cimia i i'nnycli. obozów śmierci, „nie mo­
gli orientować się dokładnie w przepi­
sach ,obowiązujących w obozaoh koncen­
tracyjnych" i „ze względów, ideowych" 
przyczyniali się do zadawania więźniom 
łagodnej śmierci. 

stać obojętne na fakt, że hitlerowiec, Veit . DOLNYM śLĄSKU ' 
Harlan, notoryczny producent " antysemi- WRÓCLAW żAP. - Staraniem fydow. 
c~ich filmów (Żyd Suess), został uniewin- skiego Towarzystwa Kultliry odbył się dnia 2~ 
mony przez sąd w -Hamburgu, ,przy czym kwietnia. rb. w sali Dołnoślą.skiego Teatra ży. 
neonaziści zgotowali i:pu radosną manife- 1 do.wskiego festival amatorskich kół dramatycz-
stację". ' I nych Dolnego śląska.. 

najważniejszym problemem dla robotnika żydow• 
skiego było samo wniknięcie . do pracy ' w porcie 
a każdą placówkę pracy wtcrly strzec trzeba było 
mimo najcięższych warunków. 

Port jaffski - całkowicie ar~bski - był miej­
scem nieludzkiej eksploatacji robotników porto-
wych. • 

Port tel-awiwski zos tał wybudowany na prędce 
podczas wypadków w roku 1936, Lez należvtego 
uwzględnieni~ przeszkód naturąlnycb i celo;vości 
budownictwa. W rezultacie robo,tnicy portowi zmu 
szeni są tutaj pracować w jeszcze bardzi~j nienor· 
mulnych warunkach niż w innych porta.eh. Na po• 
czątkl1 port ten był przedsiębiorstwem nieqpłacal· 
nym. Powstał wskutek koniec1.11ości narodowej. 
Skupisko żydowskie w Izraelu nie mogło się obejś~ · 
hez portu, obsługiwanego przez robotników ży• 
dowskich, bez robotników, którzy zgodziliby się 
pracować na' •et w warunkach konspiracji i nie­
be7.pieczeństw. W tym też znajdujemy wytłuma­
czenie· dla zgoł!ł paradoksalnej ·sytuacji, że z jcd· 
nej strony robotnik ten jest najlepiej zorgan'!'żo· 
wany i skonsolidowany w punktu widzenia zawo• 
d,owego, a z- drugiej stTony godzi się on na opła­
kane wanmki materialne. Tak było przed prokla­
mowaniem pa.ństwa _ żydowskiego. Ale w między 
czasie port usamodzielnił się i rozwój jego po­
hf'dł wartkim trybem. Techniczne urządzenia zo· 
stały udoskonalone. Szosy' prowadzące . doń uległy 
rozszerzeniu, a warsztaty zostały rozbudowane. Do 
portu przyw1ez10no mnóstwo nowych maszyn. 
Wszystko to świadczy, że importerzy ciągną nie 
małe zyski z towarów '\\')'ładowanych rękoma ro• 
hotników, a mimo to płace tych ostatnich pozo­
staję narlal na niskim poziomie. 
Dojrzał całkowicie moment ustalenia jednolitej 

i odpowiada.iącej potrzebom wszystkich robotni· 
kó~ portowych siatki płac. Nakazen1 chwili sta­
ło się utworzenie jednego ogólno-krajO\~ego zwięz . 
ku zawodowego robott;ików portowych w Izraelu. 
Brak centrali w ruchu zawodowym robotników 
portowych, jest wykor:r.ystywany pnez pracodaw• 
ców. Tylko solidarna podstawa robotników por­
towych w całym kraju umożliwi efektywnę walk~ 
o ich interesv. 

•..,., ~ t -llY o.;;,, 111.l'l.;f 
.P.r,żę:Wodnic;ący., b.aW~rskięj G{l'!.iny.,Zr,- :. W,,, fe.stivalu wzi~ły _ udfial zespol~ . Jl.Ill:l;tof­

dowskiej, Filip Auerbach, który pOdpisał ekie z Wrocłaviia,. ~ałbrz~cha, L~gnic~, ~ia~e­
powyższą · odezwę, .stw}..erd~;r, że · żydom ~o Kamienia, świdnicy, Bielawy i Dzier~omo. 
w 'zachodnich Niemczech każe siE: Wie- wa. ~6re wystawiły fragmenty sztuk p15arzy Wyniki śledztwa 
rzyć w słuszność wyroku sądu niemieckie- żydowskich i obcych. Zes?o~ amatorskie wy. hr. Be.rnado. tt'"''a 

Wraz z Tozwojem państwa wzrośnie niewątpliwie 
\'iczba robotników portowych, a jednocześnie zai· 

pn;ectwko zabójcom dzie potrzeba wybudowuia głębokowodnego por· 
· • · ·00 · • . stawiły fragmenty sztuki Simonowa „Z'lgad. „ 

go, '!"kie?łf1:lg ktorhe~ot, t.:n na~ba zie~ an~y- nienia. Rosyjskie" - montaż pieśni Gebirtiga, TEL-AWIW (Kol Israel) - Przedsta· 
semic i m w IS oru ,rze omo „nie o ra _ fragment sztuki Kusznirow31 Wyrok'' b ł · 
ża . u~zuć. ob~ateli ży?o~skich, oraz ~ie tragmenty sztuki Hirszbajna szal~;na. Alejche. wiciel Izraela Aba E an z ozyl na ręce 
przyczynia się do naJdzikszych anty-zy- ma. Mendele Mojcher _ Sforim oraz sztukę sekretarza ONZ sprawozdanie o wyni-
dowskich wystąpień" • . „G;eccy Partyzanci' '. kach śledztwa przeciwko zabójcom hr 
' Następnego dnia. ' odbyła. się narada kiero~- Bernadotte'a. Sprawców dotychczas 
~''"'"""""'""''~"m"'""" ... "'"'"'m„.„„„„„ ... „„ ... „„„.„ .... , k6w amatorskich kół dramatycznych z udzia„ nie Ujęto. Dochodzenia przeciwko are-
~ łem przedstawicieli żydowskiego Towarzystwa sztowanym n:e dały żadnych rezu)..ta· 

tu między Tel-Awiwem, a Jaffą, które stanowią 
właściwie jedno miasto. Południe kraju obejmu• 
jące , tereny przemysłowe Tel-Awiwu i zaludnione 
dzielnice Negewu muszą mieć swój port. To te:i 
obok postulatów natury zawodowej, ogólnokrajo· 
wy związek robotników budowlanych wysunie 
względem rządu żądanie natychmiastowego przy­
stąpienia do budowy talsiego właśnie portu, który 
może się stać jedną z podstaw rozwoju kraju. 

~ Pracownia Beret6w K~t~~enia Zarządu Głównego To . Kultur1 tów, albowiem nie udoWodniono im 
i wzęili udział w nara.dzie obywatele: dr• Sfa.rd, łączności z tą zbrodn·ią. 515 jeńcó}" arabskich zwolniono z oho 
i ' Muszkat, Miller. Jak wiadomo, i>oseł Izraela w Pary- zów jeńców. 
i ~(•u HAK)~ Narad\! zagaił przewodniczący Zarządu Wo- . J_ _ ł . d . . ed -i jewódzkiego Towarzystwa Ku).tury we wrocla. żu M. Fiszer wręczy rzą OWI szw z- TEL-A wrw· (Kol Israel) - 5+5 jeń-
: wiu ob. wasersztrnm. · kiemu sprawozdanie ·w tej spraw~e. ców arabskich, w tej liczbie 23' żołnie· 
i Referat o pracy, rozwoju 1 zadaniach kół. rzy transjordańsIC:ch, zwolniono z obo· 
i i amatorskich w dzieJe upowszechnienia. kultury SPRAWA RAFINERII 8RYTY JSKICH zów J' eńców i przekazano w ręce do· 
i. . ~=:= ~głosu sekreta.r1 Z11.rządu Wojewódzkiego ob. w HAIFIE . 
~==. · Lódź, Poludniowa 3 Lent. A ł ł) lk MSZ ś 1 d wódc~ Legionu Arabskiego w Starym . · z oceną dotychczasowej pracy zespołów TEL- WIW (Obs · w· Rzeczn · 0 w a Mieście. Jeńców przewieziono do Jero-
: i P1otrkł)wska 16 T~I. 177-SS :_ amatorskich wyst"-nił dr. Sfard, )rtór:v stwier. czyi, że TOkowania między rządem Izraela a 1. 18 . . , k h . k „„ Brytyjskim Towarzystwem Zjednoczonych Rafi· zo imy na c ! ęzarow ac WOJS o· § ~I dził, że festival wykazał n,,ależyty poziom arty. neril' nie posunęły się naprzód od -lęclu miesi~- wych. Akcje tę nadzorowali przedsta· ;,„„ ....... ~„„.„.„„.„„ .. „.„, .. „.„.„„u111mu11111111••11111111111••11•mi styczny amatorskich kół dramatycznych. „ I"' 

cy, t. zn. od czasu ostatnich pertraktacji. w:ciele Międzynarodowego Czerwonego 

J d -M d h- • Była to odpowiedź na artykuł zamieszczony Krzyża. • • • . a . / or c a1· na łamach ,,Times", w którym autor oskarża Jeden z jeńców wyraził życzenie w-
państwo łydowskie o ,,nieuznawanie koncesj_i zostania w Izraelu. Władze udzieliły mu 
Towarzystwa". Artykuł wysuwa ponadto za 

(ciąg dalszy ze str. 3-ej) srpmotnl~. Dywers~nci . egipscy, kt?rzy zdołali rzut, jakoby wspomniane Towarzystwo t Inne odnośnego pozwolenia. 
dy. Nikt nie spał„ Nadludzkimi siłami trwali na si~ .ukryc na ter~lllt: kibuc~, zostal• wybici. do koncerny brytyjskie nie były ,,zaproszone" do 
placówkach, oczekując następnego natarcia. nogi; W tym w1e!k1m dn;~ poległo szesciu subskrybcji pożyczki narodowej. , 

23 ma ja, w ostatnim dniu walk ostrzelali obrońców, .~, dzles1ęc~u odmoslo. rany. Rzecznik MSZ podikreślił, te Towarzy~two 
Egipcjan le kibuc celnym ogn'em huraganowym „~a~cerkl i czolir1 . _cofnęły się po~ osłoną Rafinerii podobnie jak 

1 
inne kom:erny otrzyma­

z dział wszelkich kalibrów . . Jedna po drugiej zo- mo~dzlerzy I kul.om:otow. Ch}opcy, ktorz~ ~ozo 

1 

ly w ub. miesiącu propozycję udziału w pQ­
dały zniszczone wszystkie pozycje. Obrońcy stali w ruinach ~1~.ucu, o~c~ęc1 od cale.go swiata, życzce narodowej bez ograniczenia sumy j · da· 
s ysze~' rozkazy wydawane . w . języku an)zlel- postanowili opusc~c. to ml~Jsce, a.lb~wlem sytua· ty. Dyrektor Towarzystwa przyr.zekł, te .rozwa­
skim. O lm;erzchu znów ruszyła w stronę kibu· cja ~yla _beznad~~Jna. Nie mieli. zadnyc~ pra- iy propozycję rządu i zwrócił si~ w tej spra­
cu taw:na czołgów I samochodów pancernych, gnlen, procz chęci snu i umycia się. .Odor tru- wie po instrukcje do Londynu. 
a za n'm; samochody z żołnierzami. Tym ra- pów był nieznośny. Dalszy pobyt w kibucu gro 
zem obawiali s-i~ egipscy bohaterowie spotkać ził tyfusem. 
wręcz z, obroń-.:ami Jad Mordchaj i zaatakowa· Padając ze zmęczenia, wycofali się obrońcy Proszę o Jakąkolwiek wiadomość o mgr. RótY 
li ich. k r yjąc s ię za czołgami. ·Mielt nadziej~. kibucu ciemną nocą, pod gradem kul przez pia (tabie) KURZ ur. we 'Lwowie (podc::as okupacji 
że uda •m ·się wreszcie skończyć ze śmiertelnie ski pustyni. Nieśli z sobą teraz więcej broni, 
zmę-.:zonylńi I nawpół ogłuszonymi ciągłym niż posiadali .na początku oblężenia. . więzionej w Stryju( oras ZYGMUNCIE KURZ 
bombardow~n'em obrońcami klbucu. Lecz Egip i b • (podczas okupacji w obozie ]a~owskim we Lw~-cjanie nie znali ducha b·ojowników Nasi chłop · W ciągu 150 godz,in znajdowali s ę !> roncy 
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cy wyszli wrogowi na spotkanie ~ granatami Jad Mordc?aJa pod . ogn'.em. dział eglpsk1ch, ~tó wie). Wiadomości kierować na adres matki: JA. 
I automatami w tęku Tylko dwa czołgi zdcilały re wyrz.uciły przeci~ko nim 3o.ooo pocls~ow. NINA. GA.JECKA., <;LIWICE UŁAŃSKA. 2-5. Prasa 
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się wiązkami . granatów I pobiegł _do czołgu, I zadanie wykonali w ciągu s.zesciu dm . obrony. SZTOCHEL CHA.IM :r; Wrocławia ul. Prqdzymkie- ne, płciowe (zaburzenia). Łódt. ul Południo-
by rzucić się pod gąsienice i wysadzić go wraz Jad Mordch~j zwie się kibuc ku cm Mord- go 36-9 posz11kuie rodziny KRUK SZYJA. s Pol.ki wa 28 !lodz. 2 - '1. 
z so·bą powietrze. Został jednak zabity w odle· chaja Anielewicza, komendanta getta warszaw- m. Zamość ostat11i adres zamieszkania: Izrael. Pod 
glości dwóch metrów od czołgu. skiego. Kibuc godnie wypełnił testament Mord . Dr. Zaurman specjalista: skórne weneryczne · 
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